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Stanley i Berttelot.
Stanley wyruszając w głąb Afryki w 

celu oswobodzenia Emina paszy, zniewo­
lony byt dla braku tragarzy pozosta­
wić znaczuączęśó oddziału swego wraz z 
wszelkiemi zapasami w pobliżu stacyi 
Jambuga, nad rzeką Aruwimiui. Dowódz­
two nad tą „strażą tylną“ powierzył był 
Stanley majorowi angielskiemu JBartelo- 
towi. — Tymczasem, gdy Stauleyprze- 
dzierał się przez środkowo afrykań­
skie puszcze do prowincyi Emina, wy- 
buehł wśród straży tylnój bunt, który za­
kończył się zamordowaniem majora Bar- 
tellota.

Rzeczywista przyczyna buntu tego 
jest dotąd jeszcze nie wyjaśnioną. Stan­
ley przypisuje winę majorowi ¡Bartelo- 
towi, zarzucając mu, że nie umiał się 
obchodzić z krajowcami i że zbytnią gwał­
townością i bezwzględnością sam sobie 
zgubę zgotował. Stanley wyraża się w 
dziele swóm o majorze w ogóle z pe- 
wnóm lekceważeniem, nie szczędząc mu 
ostrych nieraz przycinków. To oburzyło 
brata zamordowanego do tego stopuia, że 
zebrał materyał dość znaczny, a zwła­
szcza wszystkie listy pisane przez majora 
z Afryki do niego i przyjaciół i na pod­
stawie ich wydał dziełko, w któróm zbija 
zarzuty Stanleya i na niego zwala całą 
winę. Pan Bartelot stara się nasam- 
przód wykazać, że pomiędzy Stanleyem 
a bratem jego istniały już od samego 
początku nieporozumienia, spowodowane 
nietaktownością Stanleya, któremu p. 
Bartelotj wręcz zarzuca, że udał się był 
do Afryki nie w celu oswobodzenia Emi­
na, lecz jedynie w zamiarze pomnożenia 
swój sławy, znaczenia i majątku. Cała 
wyprawa podjętą była, zdaniem p. Bar- 
telota, nie dla Emina paszy, lecz dla 
nagromadzonych w prowincyi jego kolo­
salnych zapasów kości słoniowój, na któ­
rą już od dawna kupcy londyńscy pożą- 
dliwóm spoglądali okiem. (Wartość za­
pasów tych wynosić miała przeszło 2 
miliony marek.) Paktem jest, że tak 
Stanleyowi, jak i wszystkim oficerom za­
pewniono udział w zyskach, jakie wypra­
wa ta przynieść miała.

Zarzuty pana Bartelota potwierdza 
w zupełności jeden z uczestników wy­
prawy, porucznik Troup, który był na­
ocznym świadkiem wypadków w obozie 
pod Jambuga i śmierci majora Bartel- 
lota. I pan Troup wyraża się o Stau- 
leyu z wielką goryczą. Przyznaje on 
wprawdzie, że major Bartelot nie umiał 
się obchodzić z krajowcami, że był za­
nadto nerwowym i niecierpliwym, ale za 
to go winić nie można. Stanley znał 
majora Bartelota i usposobienie jego 
bardzo dobrze i dla tego nie powinien 
był powierzać mu stanowiska tak wybi­
tnego, z tak wielką połączonego odpowie­
dzialnością. Postępowanie Stanleya wzglę­
dem straży tylnój było, zdauiem poru­
cznika Troupa, wogóle conajmniój bardzo 
dziwnem i poniekąd zdawaćby się mogło, 
iż Stanley pragnął, aby ta straż tylna 
zmarniała zupełnie. Nasamprzód bowiem 
pozostawił w obozie ludzi najsłabszych i 
schorzałych, a zabrał z sobą cały kwiat 
oddziału. Z takimi ludźmi nie mógł 
major Bartelot w żaden sposób podążyć 
w ślad za Stanleyem, zwłaszcza, że 
przyrzeczony przez Tippu-Tipa oddział 
tragarzy nie przybywał. Wreszcie tra­
garze ci się zjawili, lecz byli to ludzie 
z dzikiego szczepu Manguema, którzy 
wnet stali się panami całego obozu i roz­
kazów oficerów angielskich słuchać nie 
chcieli. To doprowadziło majora do 
ostateczności i wywołało katastrofę. I p. 
Troup jest zdania, że Stanleyowi cho­
dź ło tylko o zysk i sławę, a nie o ża­
dne cele humanitarne.

Zarzuty te wywołały w Auglii dość 
silne wrażenie, zwłaszcza, że rodzina Bar- 
telotów należy do rodzin znanych i cie­
szących się ogólnóm poważaniem, Nie­
które dzienniki ujęły się też zaraz za po­
krzywdzonym i zażądały od Stanleya 
wyjaśnienia. Stanley milczał z początku, 
Pózniój jednakże uważał za stósowne coś 
przynajmniej powiedzieć na swą obronę. 
Więc w rozmowie z korespondentem no­
wojorskiego „Heralda“ zaznaczył nasam- 
Przód, że zajścia w obozie pod Jambuga 
pokryte są ścisłą tajemnicą, którój on 
zrywać nie chce, ze względu na pamięć 
zamordowanego i pozostałą rodzinę. Bez­
pośrednią przyczyną śmierci majora były 
niestósowne umizgi jego do żony naczel­
nika tragarzy. Gdyby on (Stanley), wy­
jawił całą tajemnicę, a zwłaszcza papie­

ry, jakie zupełnie przypadkowo wpadły 
mu w ręce, skompromitowałby nietylko 
niebożczyka, lecz zarazem i niemiecki 
komitet ratunkowy dla Emina paszy. 
Ze słów Stauley’a, który wyrażał się bar­
dzo ostrożnie — zdaje się wynikać, iż jest 
on przekonanym, że major Bartelot 
spiskował przeciwko niemu z rzeczonym 
komitetem niemieckim i że posiada na to 
dowody. Spiskowcom zależało rzekomo 
na tern, aby Stanley zginął w puszczach 
afrykańskich i dla tego z strażą tylną na 
ratunek mu nie pospieszyli; tak iż sam 
się po nią wrócić musiaf wśród bajecznych 
trudów i mozołów ze stratą większój 
części swego oddziału i mnóstwa zapasów. 
Stanley twierdzi, że słuszność zarzutów 
jego wykazałyby sprawozdania panów 
Bonney i Ward, lecz że on ze względu 
na rodzinę, sprawozdań tych publikować 
nie chce.

Przykra ta i drażliwa dla obu stron 
sprawa, dotąd więc dostatecznie wyja­
śnioną nie została. Stanley wyjechał przed 
kilkoma dniami wraz z małżonką swą do 
Ameryki, gdzie zamierza wygłosić szereg 
odczytów, w których najniezawodnłój wię­
cej wyjawi nam szczegółów. Na razie 
jednakże tryumfują przeciwnicy jego, któ­
rzy nawet w tej dawno już postanowionej 
podróży widząc zamiar wycofania się z 
niemiłej sytuacyi i potwierdzenie zarzutów 
swoich.

Najwięcój na razie tryumfuje „naro­
dowa“ prasa niemiecka, która już od 
dawna wrogie względem Stanleya zajmo­
wała stanowisko, broniąc bożyszcza swego, 
Emina, który bądź c bądź w ostatnim 
czasie odegrał b.J rolę nieszczególną, 
zwłaszcza jeżeli się go porówna z peł­
nym siły, energii i zawsze celu swego 
świadomym Stanleyem, ufającym jedynie 
Bogu i własnym siłom. Prawdą jest, 
że energia Stanleya zamienia się nieraz 
w gwałtowną, poniekąd brutalną bez­
względność, ale czyż podróżnik, mający 
do walczenia z tylu przeciwnościami, z 
dziką przyrodą i dzikszymi jeszcze ludźmi, 
może postępować inaczój i czy Stanley 
bez tój energii byłby chociaż częściowo 
dokazał tego, co ździałał ?

Kilka gazet niemieckich posunęło się 
tymczasem w nienawiści swój tak daleko, 
że nazwały świetną wyprawy Stan­
leya „nieudaną spekulacyą handlową.“ 
W sam raz więc ukazała się książka, 
która zarzut ten zbija najwymowniój. 
Jest to dzieło napisane przez porucznika 
Jephsona, towarzysza Stanleya. Jephson 
był przez kilka miesięcy nieodstępnym 
towarzyszem Emina paszy, i naocznym 
świadkiem buntu jego własnych żołnierzy. 
Jest to człowiek znany z swój zacności i 
szlachetności, której nawet „Kölnische 
Zeitung“ odmówić mu nie może. Zezna­
nie jego tóm większą zatóm posiada war­
tość. Jephson broni zaś Stanleya i twier­
dzi, że powodem nieporozumienia pomię­
dzy nim a Eminem paszą — była 
zbyt wielka draźliwość tegoż ostatniego 
i jego chorobliwa iście duma. Emin 
zazdrościł po prostu Stanleyowi laurów 
zwycięzcy i dla tego okazywał względem 
niego tyle niechęci. Z każdego zdania 
dzieła Jephsona przebija się zarazem 
wielka miłość i głęboki szacunek dla oso­
by Stanleya.

Telegramy.
Wiedeń, 3 listopada. Carewicz ro­

syjski przybędzie do Wiednia w czwar­
tek, daia 6 listopada.

Berno (szwajcarskie), 3 listopada. 
Odbyty tu dzisiaj wiec szwajcarskiój so- 
cyalnój demokracyi postanowił w razie, 
jeżeli prawo o wydawaniu obcokrajowców 
przyjętóm zostanie przez radę narodową w 
formie uchwalonój w radzie stanów, zażą­
dać, aby sprawę tę poddano powszechne­
mu glosowaniu ludowemu. To samo u- 
chwalono co do zaprojektowanój noweli 
do związkowego prawa karnego. W koń­
cu przyjęto rezolueyą, wzywającą rady 
szwajcarskie, aby wypracowały projekt 
do ustawy karnój przeciwko wszelkim za­
kusom chlebodawców, zmierzającym do 
ograniczenia przysługującego robotnikom 
prawa łączenia się w związki i towa­
rzystwa.

Berno, 3 listopada. Przy dzisiej­
szych wyborach ściślejszych do rady na­
rodowej zwciężyli w bazylejskim kantonie 
wiejskim, oraz w środkowój części kan­
tonu berneńskiego radykałowie. Dotych­
czasowy reprezentant tój części kantonu, 
radzca rejencyjny Steiger, nie został po­
nownie wybranym. W kantonie Waaćs

Uczmy dzieci czytaé po polsku! "W

wybrano radykalno-demokratycznego kan­
dydata Paschoud.

Parys, 3'listopada. Komisya bud 
żetowa obradowała dzisiaj nsd projektem 
rządowym, który żąda, aby protektorato­
wi nad Auamern i Tonkiuem udzielouo 
zaliczki, w wysokości 60 milionów frank. 
Zwrot zaliczki tój nastąpić nu po latach 
35, w ciągu których protektorat rzeczony 
opłacać od uiój będzie po 3!/a%- Celem 
jój jest ułatwienie i przyspieszenie wielu 
robót publicznych, u. p, budowy koszar, 
szpitali, kolei żelazuych itp. w Tonkinie. 
Komisya odrzuciła projekt ten niemal je­
dnogłośnie i postauowiła zażądać od pod­
sekretarza stanu Etienne bliższych infor­
macji. —- Według zarządzouój przez mi­
nistra róluictwa ankiety jest tegoroczny 
sprzęt buraków cukrowych we Fraucyi 
zadowalniającym. Skargi f.tbrykautów 
cukru są wręcz nieuzasadnione. — Stó­
sownie do powziętój przez Izbę uchwały, 
wzywającój rząd, aby zajął się studyami 
nad reformą sposobu opodatkowauia, sta­
wią deputowani Rabier i Gaillard w śro­
dę wniosek, żądający większego opodat 
kowania kapitału. Wnioskodawcy są zda­
nia, że przez to powiększyćby można do­
chody o co najmniój 1500 milionów fran 
ków, i następnie zmniejszyć podatki cią­
żące na muiój zamożnych warstwach na­
rodu.

Parys, 3 listopada. Pogłoski o rze- 
komóm bliskióm jakoby przesileniu mini- 
steryaluóm są nieuzasadnione. Stanowi­
sko ministerstwa jest dziś o ile sądzić 
można, silniejszóm niż było przed otwar­
ciem Izby. Jedynie minister dla kolonii, 
p. Baiby, zamierza po przyjęciu budżetu 
kolonialnego ustąpić i to z powodów oso­
bistych. — Dziś umarł tu jenerał Ca­
stelnau.

Cannes, 3 listopada. Wielki książę 
Piotr Mikolajewicz przybył tu i zabawi 
przez zimę. « ,

Bruksela, 3 listopada. „Indépen­
dance Belge“ dowiaduje się, że projekt 
rządu niederlandzkiego, żądający, aby w 
miejsce uchwalonych na konferencyi ceł 
do państwa Congo, nałożono na wszystkie 
państwa stałą kontrybucyą, napotkał ze 
względów formalnych na opór rządu por­
tugalskiego. I inne państwa na projekt 
ten zgodzić się nie chcą.

Luksemburg, 3 listopada. Książę 
Adolf nasawski przybędzie wraz z synem 
swym do Luksemburga w środę po połu­
dniu o godzinie 3 minut 40. Stósownie 
do życzenia księcia, nie odbędą się żadne 
uroczystości powitalne. Książę zamierza 
opuścić Luksemburg zaraz po otwarciu 
Izby, a więc w piątek lub w sobotę.

Londyn, 3 listopada. Do „Times’a“ 
donoszą z Zanzybaru pod dniem 2 listo­
pada, co następuje : Świetny przebieg i 
rezultat wyprawy angielskiój przeciwko 
sułtanowi Witu wywarł na krajowcach 
nadzwyczajne wrażenie. Liczba rannych 
po stronie angielskiój jest większą, niż 
pierwotnie podano, wynosi bowie 13, ale 
żadnemu z rannych nie grozi niebezpie­
czeństwo życia. I straty nieprzyjacielskie 
są większe, gdyż samych zabitych nali­
czono 80 do 90. Pomiędzy zabitymi nie 
znaleziono ani jednego Araba, lecz wyłą­
cznie tylko niewolników i krajowców. 
Z tego wnosić możua, że nieprzyjaciel 
ciała Arabów uniósł z sobą.

Londyn, 3 listopada. Przy odbytych 
w zeszłą sobotę wyborach lokalnych, od­
niosło stronnictwo liberalne w wielu miej­
scowościach, o ile dotąd wiadomo, świetne 
zwycięztwo. — „Standard“ twierdzi, że 
rząd rosyjski nosi się z zamiarem wyda­
nia dalszych surowych przepisów przeci­
wko obcokrajowcom na wzór przepisów, 
zaprojektowanych w ostatnim czasie we 
Francyi. — Dziś przybył tu szambelan 
szwedzki v. Cedercrantz, który, jak wia­
domo, zamianowany został niedawno temu 
sędzią naczelnym dla wysp samoańskich

Tipperary, 3 listopada. Deputowa­
ny irlandzki Patrick 0’Brien odfotografo- 
wał za pomocą aparatu kieszonkowego 
podczas rozpraw sądowych jednego z świa­
dków przeciwnych. Sąd uważał to za u- 
bliżenie powadze trybunału i skazał 0’Bri- 
ena na tydzień więzienia.

Madryt, 3 listopada. Długi bieżące 
Hiszpanii wynoszą obecnie 285 milionów 
pesetów, wzrosły,więc w miesiącu paździer­
niku o 15 milionów.

Malta, 3 listopada. Francuzka eska­
dra morza śródziemnego popłynęła ztąd do 
Algieru.

Ateny, 3 listopada. W skład nowe­
go gabinetu wejdą według obiegających 
tu pogłosek następujący mężowie stanu i 
deputowani: Delyannis jako prezes i mi­
nister wojny i sprawiedliwości, Deligeor-

gis jako minister spraw zewnętrznych. 
Kumonduros, jako iniuister marynarki. 
Tekę ministra tluauaów obejmie Karapanos, 
ministerstwo oświaty Valsamakis, a spra­
wiedliwości Gerocostopulo, albo Zalmais.

Nowy Jork 3 listopada. Deputowani 
irlandzcy O’Brien i Dillon przybyli dzi­
siaj do portu tutejszego, gdzie powitały 
ich deputacye licznych towarzystw ir­
landzkich. Stanąwszy w hotelu przyjmo­
wał O’Brien przedstawicieli zamieszkałych 
w Ameryce Irlandczyków i odczytał im 
proklamacją, w którój oświadcza, że ce­
lem podjętój przez niego i Dillona podró­
ży jest założeuie kasy narodowój, która 
ma służyć do popierania walki przeciwko 
rządowi i właścicielom ziemskim. Ró­
wnocześnie zaznaczyli, że podjęli się mi- 
syi swej z wiedzą i za zezwoleniem Par­
nella. Następnie odczytano adres powi­
talny nadesłany przez gubernatora stanu 
nowojorskiego.

Capetown 3 listopada. Ajent połu- 
dniowo-afrykańskićj kompanii Colguhoun 
powrócił Już z kraju Manica i objął za­
rząd nad fortem „Salisbury, w kraju Ma- 
shona. Obecnie zamierza kompania uto­
rować drogę do kraju Manica. Plemiona 
Matabele zachowują się spokojuie. Poszu­
kiwania za złotem w kraju Moshona, wy­
dały podobno rezultat zadowałniający.

* Od wyborczego komitetu miejskie­
go otrzymujemy następującą odezwę:

„Do Szanownych Wyborców 
miasta Poznania!

Ponieważ remanent w kasie komitetu 
pozostały po przeprowadzeniu ostatnich 
wyborów do parlamentu nie jest wielki, 
przeto pozwalamy sobie donieść Szano­
wnym Wyborcom, że jeszcze przed wy­
borami do Rady miejskiój, przypadająee- 
rni na duie 17, 18 i 19 listopada, w 
każdym obwodzie komisarskim skarbnicy 
podkomitetów za pośrednictwem kursorów 
przyjmować będą łaskawe składki na 
agitacyą wyborczą. ,
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Poznań, 4 listopada 1890.
Fr. Dobrowolski, Dr. M. Kantecki, 

przewodniczący. sekretarz.
Marcin Andrzejewski, 

skarbnik
Albin Andruszewski. Bukowiecki Julian. 
Chojnacki Ignacy. Gniatczyński Woj­
ciech. Kajkowski Emil. Dr. J. Koszutski. 
Dr. Krysiewicz Bolesław. Kużaj Józef. 
Ołyński Stanisław. Dr. Rzepecki Lu­
dwik. Urbański Feliks. Więckowski 

Michał.1*

Niemiecka demokracya socyalna 
w świetle kongresu w Hali.

III.
Powiedzieliśmy w przeszłym numerze, 

że kongres haleński okazał ponownie, iż 
niemiecka socyalna demokracya jest stron­
nictwem bez programu, że przywódzcy 
soeyalistyczni sami nie wiedzą do czego 
dążą, że sami nie mają dokładnego poję­
cia o wymarzonem państwie przyszłości. 
Ta okoliczność zwiększa jeszcze ich winę, 
gdyż stawia ich na równi z szarlatanami 
i wyzyskiwaczami, którzy dla chwilowych 
osobistych korzyści liczą jedynie na ciem­
notę mas szerszych i wodzą je na bez­
droża, wabiąc zwodniczemi mar: mi, które 
nigdy urzeczywistnić się nie dadzą, a 
w których urzeczywistnienie, jak o tern 
teraz ponownie się przekonano, sami nie 
wierzą. Czemże bowiem agitatorzy socya- 
listyczni wabią robotników? Otóż twier­
dzą, że dążą do zupełnój równości, do po­
działu wszelkiój własności, że pragną ro­
botników tak postawić, aby mało praco­
wali, a dużo zarabiali i do tego wszyscy 
porówuo. Dla biednego, nieraz przez ka­
pitalistów rzeczywiście wyzyskiwanego, 
a wskutek tego zgorzkniałego, niezadowo­
lonego, pałającego nienawiścią względem 
zamożniejszych i szczęśliwszych, a w do­
datku wszelkiój religijnój i moralnój pod­
stawy pozbawionego robotnika jest to na­
turalnie wabikiem aż nadto ponętnym i dla 
tego dziwić się nie można, że takie za­
stępy potężne stanęły z czasem pod ha­
słami społecznego przewrotu. Nieoświe- 
coue, bezmyślne te tłumy nie zastanawiają 
się nad tem, czy urzeczywistnienie obie­
canek socyalistycznych jest możliwem i 
w jaki sposób da się ono przeprowadzić, 
więc wierzą im ślepo, wyczekując z upra­
gnieniem chwili, w którój sami z wyro­
bników staną się panami. Raz rozbudzo­
na ich fantazya, obracająca się w ciasnem

kółku pojęć i potrzeb materyaluych, wy­
twarza coraz to nowe ponętne widoki, 
więc niecierpliwią się, że na urzeczywi­
stnienie ich tak długo czekać muszą i dla 
tego gotowi pójść w ogień za przewodni­
kami swymi, z kijami na karabiny, ua 
śmierć niechybną, byle tylko stanąć u celu. 
O resztę się nie troszczą. Wina nie 
spada więc na nich, lecz ua tych którzy 
wzniecili w nich żądze, na których za­
spokojenie sami uie znają sposobu, chyba 
rewolucją socyalną, mordy, łupieztwa i 
zagrabienie cudzój własności.

Dopóki istniała antysocyalistyczua usta­
wa, którą znaczna część społeczeństwa 
niemieckiego uważała za zaporę najsku­
teczniejszą przeciwko szerzeniu się idei 
przewrotu, czóm ona w rzeczywistości 
nie była, — dopóki socyalistów uważano 
za ludzi wyjętych z pod prawa, uie uwa­
żano za potrzebne a nawet za godne 
ludzi wj kształconych wdawać się z so­
cjalistami w dyskusyą. Wzruszano tylko 
ramionami, wyszydzano mrzonki, lecz 
rzadko kiedy starano się uicośo ich wy­
kazać, ufając zanadto policji i ustawie.
I w tóm oto szakao należy przyczyny 
tak kolosaluego wzrostu stronnictwa so­
cjalistycznego, gdyż podobne postępowa­
nie dozwalało agitatorom swobodnie ma­
mie prostaczków i lówuocześuie otaczać 
się aureolą męczeństwa. Dopiero, gdy 
ustawa rzeczona upadła, gdy społeczeń­
stwo ujrzało się zniewolonóm o własnych 
siłach podjąć walkę z toczącą je chorobą 
społeczną, wtedy dopiero poczęto szukać 
źró.dła tój choroby i zastanawiać się nad 
tóm, czóm właściwie choroba ta jest i 
czóm grozi. Następstwem tego było, że 
posypały się zewsząd pytania: Czego 
właściwie pragnie socyalna demokracya 
i do czego dąży? Na te atoli pytania 
dotychczas odpowiedzi nie otrzymano.

Mamić prostaczków, to rzecz łatwa ; 
tiudniój daleko wykazać, w jakim celu 
ich się mami i cel ten naukowo uzasa­
dnić i wyjaśnić. A nauka socjalisty­
czna spoczywa wogóle jeszcze w kolebce. 
Posiad-my wprawdzie najróżnorodniejsze 
systemy utopijne, jak naprzykład nowe 
państwo przyszłości Bellamyego, lecz 
na tych niezawodnie przywódzcy so­
cjalistyczni opierać się nie zechcą. Teorye 
„poważniejszych“ autorów socyalisty­
cznych są dzisiaj jeszcze nawet w głó­
wnych swych rysach niewykończone. 
Mamy tu specyalnie na oku socyaiizm 
niemiecki, którego „powagi naukowe“ 
łatwo można na palcach policzyć. Głó­
wnymi twórcami teoryi socyalistycznych 
byli w Niemczech Marx i Lassalle. Obaj 
byli żydami i obaj należą juz do prze­
szłości. Miejsca ich zajęli Engels i Lieb­
knecht, którzy atoli poprzednikom swym 
głębokością myśli i poglądów wcale nie 
dorównują. Engels jest starcem aiedm- 
dziesięcioletnim, Liebknecht nie o wiele 
młodszym, gdyż liczy lat 64. Wśród 
mładszój generacyi zasługują na wzmiankę 
Bebel, Voilmar, Schippel, —- z tych zaś 
o ile nam wiadomo tylko ostatni posiada 
uniwersyteckie wykształcenie, a cała ta 
trójka bynajmniój do powag naukowych 
zaliczać się nie może. Dla wszystkich 
żyjących dziś teoretyków socyalistycznych 
jest dzieło Marx* o kapitale źródłem, 
z którego czerpią wszelką swą mądrość, 
a które każdy z nich wyjaśnia ua swój 
sposób, co tem się tlomaczy, że jest to 
bądź jak bądź dzieło zawiłe i w wielu 
punktach niejasne. Lassalle, który umiał 
pisać wyraźnie, zwięźle i zrozumiale, za­
brał się był do socyologii dopiero w osta­
tnich latach życia swego i nie tyle z za­
miłowania dla sprawy, ile dla dogodzenia 
próżności własnój i z nienawiści do pe­
wnych kól burżoazyi. Rzueił więc kilka 
myśli urwanych, jedynie w tym celu, aby 
jak sam się wyrażał, ująć sobie motłoch 
uliczny, a głównie myśl owych spółek 
produkcyjnych pod gwarancyą państwa. 
Podstawą całój jego agitacji teorety­
cznej byt tak zwany żelazny system za­
robkowy.

Że atoli i teorya Lassalla była i po­
została niepochwytną i niewykonalną, to 
dzisiaj przyznają naw^t sami jego ucznio­
wie. Oba hasła, tak o spółkach pro­
dukcyjnych jak o żelaznym systemie za­
robkowym znajdowały się jeszcze w pro­
gramie, jaki uchwalono w roku 1875 w 
Gotha. Tymczasem po piętnastu zale­
dwie latach, na wiecu w Halli, oświad­
czył pan Liebknecht bez ogródki, że 
projekt spółek produkcyjuyoh jest dziś 
już „przestarzałym*, a co do żelaznego 
systemu zarobkowego, to oświadczył do­
słownie co następuje:

„Myśl żelaznego systemu zarobkowego 
wniesioną została do agitacyi przez



Lassalla. W rzeczywistości jednakże o 
systemie takim mowy być nie może i dla 
tego hasło powyższe należy wyrazić i 
określić dokładniój.“

Na czem więc dzisiaj opierają socya- 
liści swe mrzonki o państwie przyszłości, 
jeżeli myśl, która przez tyle lat była 
podstawą całśj ich teoryi i wszelkich wy­
cieczek przeciwko ustrojowi społecznemu 
uważają za przestarzałą? Otóż ua to 
pytanie na razie sami odpowiedzieć nie 
potrafią. Czojąc zaś całą nicość i niepo- 
cbwytuość swych teoryi nie chętnie bar­
dzo o niój dyskutują. Aby jednakże nie 
uchodzić za stronnictwo bez programu, 
wybrano już przed trzema laty na kon­
gresie w St. Gallen komisyą, w skład 
którój weszli Liebknecht, Bebel i Auer, 
a która jakikolwiek program wypracować 
miała. Tymczasem trzy lata minęły — 
a programu jak niema, tak uiema. Brak 
ten objaśnił dep. Liebknecht na wiecu w 
Halli jak następuje:

„Program nasz jest programem kom­
promisowym. Kompromis nie pociąga 
atoli u nas za sobą zmiany lub wyparcia 
się zasad. Otóż w programie tym złą­
czyliśmy główne zasady programu eise- 
nachskiego i programu powszechnego 
związku robotniczego. Wtedy atoli, by­
liśmy jnż przekonani, że program ten jest 
niedostatecznym i dalekim od doskonałości. 
Ale czyż wogóle istnieć może jaki pro­
gram doskonały? Nauka kroczy bez­
ustannie naprzód, a stronnictwo nasze, 
które przeczy wszelkim powagom na ziemi 
i w niebie, czyni zasady swe zależnemi od 
stopniowego rozwoju. Program nie po­
winien więc być dla nas papieżem „papie­
rowym.“ To też w ciągu 12 letniój wal­
ki naszój, dopominali się tylko ci zmiany 
programu, którzy bezpośrednio w tój wal­
ce na śmierć i życie udziału nie brali. 
Dyskusja nad przedmiotem tym nie mo­
gła być wtedy wyczerpującą. Dopiero 
gdy po latach wielu przekonaliśmy się, że 
wyjdziemy z walki tój zwycięzko, zabra­
liśmy się na nowo do rozwiązania proble­
mu programowego. Wybrano więc ko­
misyą — Bebla, Auera i mnie, — ale 
komisya ta zadania swego wykonać nie 
zdołała i to nie tyle z własnój winy, ile 
z winy całego stronnictwa. Ót po prostu 
brakowało na to czasu. Przebywaliśmy 
wtedy przesilenie, które zakończyło się 
upadkiem Bismarcka. Walkę, jaką z sy­
stemem jego toczyliśmy, należało prowa­
dzić wszelkiemi siłami. Aż do dnia dzi­
siejszego nie posiadaliśmy chwilki wolnój. 
Z tego powodu zmuszeni jesteśmy stawić 
wniosek, aby sprawy programu na niniej­
szym (haleńskim) kongresie jeszcze nie 
rozbierano, gdyż program każdy trzeba 
obmyślec i opracować starannie a nie im­
prowizować. Lepiój więc będzie, jeżeli 
ponownie wybierzemy komisyą, która zaj- 
mie się ewentualnemi zmianami programu, 
aby tenże był rezultatem pracy całego 
stronnictwa.“

Co atoli program ten ma zawierać i 
na jakich opierać się podstawach tego 
pan Liebknecht po prostu sam nie wie. 
Przyparty do muru złożył bowiem na 
wiecu haleńskim następujące wielce cha­
rakterystyczne wyznanie :

„Zarzucono mi z kilku stron, iż w 
referacie moim o programie nie poruszy- 
szyłem wcale kwestyi socyalistycznego 
państwa przyszłości. Dopóki stronnictwo 
nasze było młodem, dopóki nie stanęło na 
ściśle naukowym gruncie, i dopóki w po­
dobnym do ruchu nowoczesnego stało 
stosunku, jak alchemia do chemii, zajmo­
wało się kwestyą rzeczoną bardzo gorli­
wie, i łamano sobie wtedy głowę nad

pytaniami, kto czyścić będzie buty w 
państwie przyszłości a kto ulice zamia­
tać. Dziś przypominamy sobie dyskusyą 
odnośną z uśmiechem politowania. Nauka 
wyprzedziła nas, a rzeczywistość prze­
wyższyła najśmielsze faatazye. Nauka 
rozjaśniła już najciemniejsze dziedziny i 
rozwiązała kwestye najtrudniejsze. Nie­
chaj więc ci panowie, którzy żądają od 
nas, abyśmy im przedłożyli dokładny obraz 
państwa przyszłości, przyjrzą się bacznie 
obecnemu społeczeństwu. Jak społeczeń­
stwo to wyglądać będzie za lat dziesięć? 
Jaki widok przedstawiać będą Niemcy 
dzisiejsze za rok tylko ? Niechaj pano­
wie ci zatóm przedewszystkióm na to od­
powiedzą nam pytanie. I wobec tego 
my mamy przewidzieć, i dziś już z góry 
przepowiedzieć, co stanie się z społeczeń­
stwem po długiśj walce i mozolnym roz 
woju! Tylko ludzie prości, ludzie bez 
nauki, mogą podobne mieć do nas pre- 
tensye“.

Tak powiedział przywódzca socjali­
stów niemieckich, ich „powaga naukowa“ 
po dwudziestoletnim istnieniu stronnictwa 
na wiecu w Hali w roku pańskim 1890.

Dalsze uwagi nasze odkładamy do 
artykułu przyszłego.

X kwestyi x:y<lowiskiój.

„Oivilta Cattolica“ zamieszcza w pa­
ździernikowym zeszycie artykuł, pod ty- 
tyłem: „O kwestyi żydowskiśj w Euro­
pie“. Autor, zastanawiając się nad przy­
czynami wzmagającego się przeciwko ży­
dom ruchu, twierdzi, że niechęć przeciwko 
nim nie pochodzi ani z nienawiści religij- 
uój, gdyż do czasów Chrystusa był ju­
daizm jedyną prawdziwą religią, figurą i 
przygotowaniem cbrześciaństwa, ani tóż 
szczepowój, bo nie tylko żydzi są semi- 
tami, lecz że główną przyczyną powszech­
nego znienawidzenia są zasady i dążności 
tego talmudyzmem na wskroś przejętego 
ludu. „Deo non placent et omnibus homi- 
nibus adver8antur“, mówi o nich Paweł 
święty i słusznie, bo wyzyskanie wszyst­
kich tych, co nie są żydami, głównym ich 
zabiegów celem. Nie uważając kraju, do 
którego gościnnie przyjęci zostali, za 
ojczyznę, udają patryotyzm, by pod tym 
płaszczykiem samolubstwu swemu dogo­
dzić i kosztem innych się wzbogacić, w 
środkach zaś nie przebierają i ztąd tóż 
najhaniebniejszych chwytają się rzemiosł: 
zdrajcy i szpiega. „Bóg stworzył żyda — 
orzekł Bismarck — aby służył za szpie­
ga“, a Cavour wyraził się o swym żydo­
wskim faktorze: „Ten mi bardzo poży­
teczny, bo sprawia, że świat wie, cochcę; 
nim przestanę mówić, już mnie zdradził.“ 
Antor przytacza tóż z „Krenz Zeitung“ 
następującą opowieść pewnego praskiego 
oficera: „Podczas wojuy w roku 1870 
służyłem w korpusie X, zostającym pod 
dowództwem jenerała Voigt-Bhetza. Je­
nerałowi temu dano 100,000 talarów na 
szpiegów, lecz powrócił do Berlina z nie­
naruszoną sumą, bo nie udało mn się zna­
leźć ani ’jednego pomiędzy Francuzami. 
Inaczój było w roku 1866 w wojnie prze­
ciwko Austryi: niezliczeni żydzi dostar­
czali za małą zapłatę wiadomości o poru­
szeniach wojska cesarskiego; byli oni 
austryackimi poddanymi, więc dobrowol­
nymi szpiegami.“ Historya pełna zdrad 
żydowskich. Żyd Goldschmidt skradł przed 
kilku laty i sprzedał mapy jeneralnego 
sztabu pruskiego, żyd Klootz wydał na 
pastwę Mahdiemu jenerała Hicksa i jego 
wojsko w Sudanie, żyd Adler nadużył 
zaufania Kraszewskiego, żyd Deutz zdra­

dził księżnę de Berry za 500,000 fran­
ków, i tak było od wieków począwszy od 
żyda Sedecia, który otruł Karola Łysego, 
aż do żyda Paiva, który niedawno chcial 
wydostać tajemnice wojaka francnzkiego.
I nic dziwnego, że takie podłości ¿nacho­
dzą się często pomiędzy żydami, gdyż 
talmud zachęca do przekraczania najprost­
szych zasad moralności. Toż pozwala 
żydowi gwałcić chrześciańskie kobiety i 
popełniać największe nadużycia w obec 
chrześcian, a Maimonides zakazuje odda­
wać chrześcianinowi znalezionój rzeczy, 
a nawet nie wzdryga się przed orzecze­
niem, że wolno żydowi zabić goja, czyli 
nieżyda. U talmudystów i przysięga nie 
ma znaczenia, jeśli żyd użyje przy niój 
pewnych znaków i formułek, lichwę zaś 
sławią jako dobry uczynek.

Przytóm żydzi uważają siebie za wy­
brany naród, którego przeznaczeniem pa­
nować nad całym światem, jak to wypo­
wiedział żyd Disraeli (lord Beaconsfleld) 
w 8lynnój swój powieści „Conningsby“, a 
co potwierdził Crómieux, jeden z głównych 
fuudatorów potęgi żydowskiój w nowszych 
czasach. „Izrael nie będzie miał końca, 
oto słowa jego — mesyanizm nowych cza­
sów powstanie i wzniesie się, Jeruzalem 
nowego porządku zakwitnie pomiędzy 
Wschodem a Zachodem i zastąpi miasto 
cezarów i papieży.“ — „Panowanie po- 
wszechuój wolności, wola niemiecki żyd 
Stamm, przez żydów wywalczone zostanie," 
a pewien żyd frankfurtski zapowiadał od 
roku 1858, że Rzym, który przed 1800 
laty ujarzmił naród żydowski, musi się 
rozpaść w gruzy, a będzie to dziełem tego 
samego ludu, który przez to roznieci świa­
tło nad całym światem ku największój 
korzyści rodzaju ludzkiego.

Wszelkie przewroty w życiu polity­
cznym w nowszym czasie przypisuje autor 
działalności żydów, którzy z nich najwięk­
sze ciągnęli korzyści. Uzyskawszy przez 
nie zupełną wolność obywatelską i równo­
uprawnienie z chrześcianami i krajowca­
mi, ¿hardzieli niesłychanie i we wszystkich 
dziedzinach życia usiłują zająć pierwsze 
miejsce, a zuchwałość ich tóm większa, 
że wiele ich przestępstw pozostaje w ukry­
ciu, a nieraz za szachrajstwa otrzymują 
wysokie ordery i tytuły. Niebezpieczeń­
stwo grozi coraz większe z ich strony 
chrześcianom. „Za lat dziesięć —- po­
wiedział żyd Stern w Paryżu — nie wiem 
z czego chrześcianin żyć będzie,“ a ów 
krezus żydowski Hirsch, spoglądając na 
cisnącą się do jego wspaniałego pałacu 
arystokracją francuzką, rzekł do syna: 
„Patrz na tych: w przeciągu lat dwu­
dziestu będą wszyscy zmuszeni zostać na­
szymi zięciami, lub — naszymi oddźwier- 
nymi“.

Tak tedy około 8 milionów żydów 
pragnie zapanować nad 1500 milionami 
innego wyznania ludzi.

Wykazawszy przyczyny niechęci do 
żydów, zapowiada autor w dalszym ciągu 
rozprawy, pomówić o skutkach tój piekącój 
kwestyi).

Obecny stan

kościelno - jolitjoeio ustawodawstwa
w Prusach.

(Skreślił dr. Porsch, deputowany do sejmu 
pruskiego, w październikowym zeszycie : 

„Archiv fiir kath. Kirchenrecht^.

(C i ą g d a 1 s z y).
W uzupełnieniu tego materyału powie­

dział dep. ks. Jażdżewski w osobistej 
wzmiance:

„Mości P.! Pozwółcie mi — abym sta­
nowczo zaprotestował przeciw przypuszcze­
niu — jakobym sam osobiście był wjaki- 
jądż sposób wpłynął na poruszenie i przed­
stawienie kwestyi osobistych mych stósun- 
ców w połączeniu ze sprawą rządowego 
protestu przy obsadzaniu probostw. Był­
bym sobie właśnie życzył tego, aby mi 
oszczędzono tej dyskusyi, która osobiście 
mogła mi być tylko nader przykrą — 
abym sam przynajmniej nie był przy niój 
obecnym. Ale musiałem się tu przecie 
poddać pod uchwałę towarzyszów mój fra- 
kcyi, którzy właśnie pragnęli tego, aby 
w interesie publicznym owo postępowanie 
w obec mej osoby w sejmie zostało przed­
stawione.

W obec wywodów p. ministra zauwa­
żę, że wspomniaue tu powody protestu 
jak i cały materyał, łączący się z niniej­
szą sprawą — przedstawiony tu w spo­
sób najzupełuiój autentyczny — przedło­
żony mi został czasu swego urzędowo 
przez zmarłego jeneralnego wikaryusza, 
księdza Korytkowskiego do zbadania i 
urzędowej odpowiedzi. Przytein ani je- 
dnem słowem nie zaznaczauo mi — że 
miałem w materyi tej całćj zachować dy­
skretne milczenie. Sprawa i bez wszel­
kiego mego współdziałania od dawna stała 
się głośną i publiczną — i dla tego nie 
było też najmniejszego powodu do tajenia 
jej przed Izbą.

Samo się przez się rozumie, że ani 
słowem nie dotknę materyalnój strony 
całój ninlejszój sprawy. Co o wszystkiem 
tem sądzę — to wie już dobrze pan mi­
nister.“

Minister wyznań Gossler odpowiedział 
(str. 787 sequ.), że w „obrębie rzeczywi­
stej dyskusyi nie może wdawać się w roz­
prawy uad tein,“ i mówił dalój:

„Musiałbym w takim razie postawić 
poprzedniemu mówcy pytanie: jakie nam 
przedłożył dokumeuta? zkąd w ogóle do 
tego przychodzi, aby tutaj zawiadamiać 
o rzeczach najpoufniejszych, o których 
układy się toczyły między naczelnym pre­
zesem a arcybiskupem? Czy dał mu na­
czelny prezes upoważnienie do tego albo 
arcybiskup, lub też kto inny? (Ks. Jaż­
dżewski robi poruszenie); Tak, ks. Jażdże­
wski wskazuje ua siebie; muszę natural­
nie najprzód przekonać się o ile to, cośmy 
otrzymali przez biskupa Likowskiego — 
albo któregokolwiek z tych panów — (ks. 
dr. Stablewski: jeneralnego wikaryusza!), 
o ile to, cośmy otrzymali od jeneralnego 
wikaryusza, zgadza się z tem, co naczel­
ny prezes napisał do arcybiskupa i z nim 
omawiał.

Zresztą, panowia, jako katoliccy du­
chowni uprzytomnicie sobie to, że kwestye 
te reguluje papież, że jeżeli arcybiskup 
ma wątpliwości co do wykonania prawa 
veto, to może iść drogą, którą mu wska­
zuje papież i że w każdym razie nie od­
powiada to intencjom papieża aui arcybi­
skupa, jeźli panowie, którzy jako ducho­
wni są interesowani, tutaj mówią o rze­
czach, którym o ile je mam w pamięci, 
przeczę w najgłówniejszych punktach. Co 
do ks. Jażdżewskiego, to zdaje mi się, iż 
powiedziałem to samo, że ks. Jażdżewski 
może otrzymać najpiękniejsze i najdono- 
śniejsze probostwo w polskiej części W. 
Księstwa Poznańskiego, rząd mu go udzieli 
z przyjemnością; co atoli jest na zawadzie, 
lo to, że ks. Jażdżewski zajmuje wybitne 
stanowisko w tój części Księstwa, gdzie 
się ścierają polscy i niemieccy katolicy. 
Oto są polityczne powody, które ten osą­
dzić zdoła i osądzić musi, kto ponosi 
odpowiedzialność. Ale aby z veto, które 
nastąpiło w pięciu przypadkach archidye-

cezyi gnieźnieńsko-poznańskiej, robić pło 
myk, który wznieca pożar, to się panom 
nie powiedzie, choćbyście o tem mówili i 
kilka dni.

Jakie stanowisko zajmiyemy w obec 
papieża, wiemy dobrze i możecie panowie 
tutaj robić wycieczki przeciwko rządowi, 
jak wam się podoba, my stoirny zawsze 
ua pewnym i bezpiecznym gruncie.

Jak rząd na tę kwestyą się zapatruje, 
możecie, panowie, przekonać się z tego, 
że instalacje na probostwa odbyły się do­
piero od jesieni 1885, kiedy w skutek pa- 
piezkiego rozkazu biskup chełmiński po­
dał zawiadomienie potrzebne — nie, mylę 
się, to się odnosiło do dyspensy — ale 
pauowie wiecie, że od jesieni 1885 zaczę­
to robić zawiadomienia o nomiuacyi. We- 
die mojej informacyi, która się kończy 
z duiem 7 lutego 1890, zainstalowano pro- 
boszczy z obowiązkiem zameldowania w 
2310 przypadkach i wśród tych znajduje 
się 5 polskich, gdzie z właściwych, naro- 
dowo-politycznych przyczyn założono veto. 
Te 5 przypadków nie odgrywa z pewno­
ścią roli takiój, aby powiedzieć można, że 
rząd nie odpowiada zamiarom, jakie miał 
papież przy układach.

Niech mi będzie wolno, celem dopro­
wadzenia do końca, nadmienić jeszcze to, 
że kwestyą proboszczy sukursalnych jest 
uregulowana. Już za odpowiedniem za­
wiadomieniem zainstalowano 804 probo­
szczy sukursalnych, którzy otrzymali tak­
że dodatek do pensyi.

Przy innój sposobności pomówimy je­
szcze o tem, jakie to ma następstwa fi­
nansowe. Chodzi tu tylko o 600,000 ra. 
z funduszów państwowych.

Mogę tylko powiedzieć to jeszcze, że 
jeżeli, panowie, życzycie sobie uczynić 
owe 5 przypadków veto przedmiotem spo­
ru, nie mogę tego powstrzymać, ale nie 
będę odpowiadał na to. Czynię to ze względu 
na władze kościelne, którym mojem zda­
niem powinniście być posłuszni, a z któ­
rych życzeniem nie zgadza się, by oWe 
kwestye rozbierano na publicznem zebra­
niu, jak się to stało. (Brawo! na pra­
wicy).

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z kwestyi agraryjnych.

W trzech kierunkach toczy się obe­
cnie walka agraryjua: o zakaz przywozu 
bydła i trzody z zagranicy; o zniesienie 
dowodów tożsamości zboża i o cła zbożowe.

Za częściowem zniesieniem zakazu 
przywozu z zagranicy bydła, oświadczyły 
się Bawarya, Saksonia, Badenia i Wir­
tembergia ; Prusy są przeciwne temu wnio­
skowi, wyczekują one widocznie, ażali w 
dwóch latach nie okaże się zbytecznóm 
zniesienie tego zakazu, albo czy tóż w tym 
czasie tak się stósuuki nie ułożą, że niemo- 
żebnem będzie myśleć nawet o tóm znie­
sieniu. Co do ludności, to i 11 są zdania 
podzielone: jedni twierdzą, że potrzeba 
znieść ten zakaz, aby osięgnąć w kraju 
tańsze ceny za mięso; drudzy dowodzą, 
że pomimo częściowój ulgi w przewożeniu 
towaru mięsnego z zagranicy, jednak mięso 
nie staniało. Jedni żądają, aby sprowa­
dzano tylko bydło na rzeź, inni pragną 
przywozu chud-go bydła. Z rólników, 
jedui jak nairzykład w Monachium, wy­
stępują przeciw zakazowi przywozu, nato­
miast towarzystwa rolnicze w Bawaryi 
uznają ten zakaz za niezbędny. Jedni 
twierdzą, że za granicą jest zaraza bydła 
i trzody, od którój Niemcy jedynie zakai 
przywozu bydła ochronił, drudzy zaprze-

Kartka z dziejów
kraju i Kościoła katolickiego

w Polsce rosyjskiej.
------- -»H--------

tom ni.
Podług źródeł wiaro godnych 

skreślił
W. A. Sułkowski.

(„X. Y. Z.“).

Sprawa o miliony łazarzy i sierót.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 252.)

„Gazeta Warszawska“ w nr. 210 (22 września 80) 
z powodu tego wypadku pomimo chęci wytłómaczenia 
i usprawiedliwienia zarządu szpitalnego pisze: „Rzecz 
dziwna, jak można było niewyleczonego wypuszczać, 
albo może wypychać ze szpitala! Ale nie pierwszyto 
pono wypadek, że chorzy, leczeni w szpitalu św. Rocha 
i przedwcześnie z niego wyprawiani, zapadali na 
nowo w chorobę“.

2) „Medycyna“ w nr. z dnia 10 października 
1884, a za nią „Gazeta Warszawska“ w nr. 232 
z dnia 11 października 1884 i inne dzienniki war­
szawskie podały wiadomość, że w październiku 1884 
roku biednego sparaliżowanego nędzarza wydalono ze 
szpitala Dzieciątka Jezus po prostu na bruk uliczny. 
Ponieważ biedak ten nie miał własnego mieszkania, 
• ??..,s*ę d°PÓki sił stało, aż legł gdzieś w zakątku 
jakiejś ulicy, gdzie od 10 z rana do wieczora na 
bruku przeleżał, aż ktoś nad nim się ulitował i dał
mu przytułek.......  w chlewie. — Biedakowi nieźle
tam było, pisze dalej „Medycyna“, gdyż ten chlew 
wobec jakiejś kałuży, w której poprzednio kilkanaście 
godzin, leżał, wydawał mu się pałacem. — Formalnie 
jak pisze „Medycyna“ szpital był w porządku, bo 
przepis nie pozwala trzymać w szpitalu nieuleczal­
nych, ale ja zapytam czy Rada Miejska Dóbr, pu­
blicznej w Warszawie była w porządku z przepisem

i sumieniem, ¡pozwalając by biedni ludzie poniewierali 
się w rynsztokach i chlewach jak zwierzęta, wobec 
milionów rubli w dyspozycyi jej będących? — I tak 
w lutym 1888 r. do szpitala tu omawianego t. j. 
zapasowego w ogrodzie Ohm’a przywieziono kobietę 
chorą, która wożona od szpitala do szpitala, nieprzy­
jęta nawet do Zapasowego pod jego bramą zmarła. 
Sędzia śledczy Czerenkow jeszcze w maju 1888 r. 
pokazywał mi księgę tego szpitala, jako dowód 
śledztwa w tej sprawie. — No, ale zmarłej nie 
wskrzeszono, choć ją z grobu wydobyto, a winnych 
wśród żyjących jakoś nie można było znaleźć. Tym­
czasem w Petersburgu, urząd prokuratorski w tym 
samym czasie bo w sierpniu 1888 r. zupełnie inaczej 
na podobny wypadek się zapatrywał. — Oto, jak 
doniósł telegram Ajencyi północnej, zatem ściśle 
urzędowy, pomieszczony w „Kuryerze Codziennym“ 
w nr. 234 z dnia 24 sierpnia 1888 lekarz Dreipel- 
cher oskarżony o nieprzyjęcie chorej do szpitala, 
i skazany przez sąd okręgowy, apelował do senatu. — 
O rozmiar kary mi tu nie chodzi, tylko o sam fakt 
wyrazu sprawiedliwości.

W dniu 13/25 listopada o godzinie 5-tej rano 
1888 r. przy ulicy Hożej w Warszawie nastąpił 
wybuchł w składzie podziemnym materyałów apte­
cznych. Wybuch był tak s iny, że na jednym ze 
straży ogniowej rozerwał cały mundur i kaftan 
wełniany, inni zaś strażacy, gdy wyszli z piwnicy 
gorejącej, twarze, ręce, piersi mieli tak poparzone, że 
literalnie ciało kawałkami od kości odpadało. Za­
wiezieni do szpitala Dzieciątka Jezus o godzinie 6-tej 
nie byli przyjęci i po półgodzinnych indagacyach 
zawieziono ich wydających nieludzkie głosy do szpi­
tala św. Rocha, gdzie im miejsca tym razem nie 
odmówiono.

I dziwić się wobec takich faktów wstrząsają­
cych, że lud prosty, robotniczy stracił zaufanie do 
szpitali. A stracił je tak dalece, że u. p. niejaki 
Sawelij Duda, 60-letni starzec, służący zamieszkały 
w Alei Ujazdowskiej w Warszawie pod nr. 6 do­
wiedziawszy się, że jego pan, ma zamiar odesłać go 
ua kuracyą do szpitala Dzieciątka Jezus z powodu 
słabości cięższej, — z rozpaczy w dniu 12/24 marca 
1888 r. pochwycił za nóż i poderżnął sobie gardło, —

Ręka jednak starca za słabą była, lękając się, by życie 
nie wróciło i do szpitala nie był odesłanym, tym 
samym nożem brzuch sobie rozpruł. Śmierć nastą­
piła natychmiast. („Gazeta Warszawska“ 83 z dnia 
23 marca 1888).

Oto fakta spokojnie notowane z zapisek policyi 
w dziennikach tutejszych. Gdyby mi wzgląd na 
uwagę łaskawego czytelnika pozwolił, przedstawiłbym 
tu istne piekło Dantejskie w żywych obrazach, z ze­
znań ludzi przez Radę Miejską niemiłosiernie po­
krzywdzonych.

Dowiodłem, zdaje się, dostatecznie, że pan Pu­
chalski w replice swej Sądowi złożonej niesłusznie 
zastawia się powagą lndzi tam wymienionych, i le­
piej odemnie przedmiot naukowo, fachowo i specyal- 
nie znających. Boć można fachowo gruntownie przed­
miot znać, a mimo to uznaną powagą swoją służyć 
za parawan do Dadużycia tak w oczy bijącego, jak 
założenie szpitala zapasowego. — Ludzie ci „po­
ważni“ i „zasłużeni“ nie mieli siły oprzeć się uro­
kowi takiój powagi społecznej w mieście, takiego 
imienia, takiej zasługi jak senator, radzca tajny Lon­
gin Gudowski, członek Rady Miejskiej i Komisyi 
szpitalnej. On tn był największą powagą, wszyśtkie 
siły fachowe onieśmielającą, on najżarliwszym obrońcą 
zamiarów Rady Miejskiej, on, dla nadania tem wię­
kszej powagi uchwałom Komisyi, wywołał z pośród 
niej organ pomocniczy — podkomisją, — on to na 
drugiem posiedzeniu Komisyi szpitalnej w dniu 10 
lutego 1882 roku w długiej mowie przedstawiał ko­
nieczność i ważność ulepszeń przez Radę Miejską 
zalecanych, sam nigdy, w prostocie swój prawości 
nie przypuszczając, jak niegodziwej w rzeczywisto­
ści, a szlachetnej i świętej w pozorach sprawy bronił 
— z jego początkowania i wskazówek o konieczności 
porozumienia się w przedmiocie utworzenia podkomi- 
syi z Radą Miejską. — Dr. Baranowski czuł się 
w obowiązku uprzedzić draźliwość i delikatność Rady 
Miejskiej i zapewnić ją, że podkomisya będzie dzia­
łała tylko na podstawie danych przez Radę Miejską 
jej dostarczanych, (na co p. Puchalski imieniem Rady 
Miejskiej przystał), że wszystkie dane i cyfry, dowo­
dzące konieczności projektowanych zmian należy zba­
dać szczegółowiej i podać do rozpatrzenia Komisyi.

— P. Makowiecki zaś zwrócił uwagę, że stosownie 
do przyjętego projektu, przedmiotem tej działalności 
winno być badanie wszystkich potrzeb, na zasadzie 
ogłoszenia Rady Miejskiej („Gazeta Warsz.“ 37 - 
16 lutego 1882).

He tam jeszcze Komisya i podkomisya posie­
dzeń odbyły, rzecz w tej chwili obojętna, dość, że 
między innemi, szpital zapasowy uchwalono w pter 
wszych dniach czerwca 1882 („G. W.“ 131 — U 
czerwca 1882) i jak świadczy sprawozdanie Rady 
Miejskiej za rok 1882, takowy był już w tym roka 
wykończony i do wykazu szpitali istniejących zajęty.
— Opiekę nad nim, a raczej wprowadzenie w czp 
uchwały co do otwarcia szpitala, z jego całkowite® 
urządzeniem, oddano radzcy tajnemu Wiłujewowi, 
pierwotnemu twórcy, zupełnie ua oko na uboczu sto­
jącemu,) i jakby o niczem niewiedzącemu. — Zarząd 
miasta wkrótce wypłacił Radzie Miejskiej 14,500 
rubli, które też zaraz przeszły do rąk pana Wiln- 
jewa, do Rozrządzenia jego samodzielnie. Do pomocy 
panu Wiłujewowi, dla zachowania wszelkich for® 
przyzwoitości, przydano w zakresie pomocy technicznej 
Komitet budowlany, do którego, aby mu swobodę 
słowa osłabić, zaproszono też dr. Fritsche’go, nielifo' 
ściwego dotąd krytyka pomysłów Rady Miejskiej, 
z nominacyą na naczelnego lekarza tego szpitala. 
Pod szpital najęto dom na przedmieścia Wola, w P°J 
siadłości zwanej „Ogrodem Ohm’a“, w miejscowości 
na oko ładnej, posiadającej wspaniały ogród, na szp'* 
tal jednak niestosownej, z powodu zbyt bliskiego na 
tyłach sąsiedztwa fabryk. Roboty około stosowne?0 
urządzenia domu wewnątrz i dobudowania oficyn paf' 
terowych były całkowicie ukończone do dnia 1 
pada 1882 roku. Jak mnie zapewniali członkowi 
Komisyi śledczej, prokurator w. sz. p. Stepano
i sędzia śledczy p. Czerenków, którzy naocznie do® 
ten oglądali, wartość dokonanych tam robót i cał 
urządzenie nie może przewyższać 6000 rubli — a ch° 
to tam, prócz murów, niby wszystko nowe, Komisy 
śledcza, jak mi mówił wobec pana Potockiego sędz 
śledczy Czerenków, znalazła podłogę zgniłą, po upł’ 
wie niespełna 6 lat!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ce&ją jakoby za granicą była taka zaraza. 
Tak więc, w obec tak różnych zdań i za­
patrywań, trudno będzie osięgnąć zgodę 
w tym względzie.

Zniesienia dowodów tożsamości eboża 
dopominają się rolnicy na wschodzie mo­
narchii pruskiój, aby uzyskali dawny zbyt 
zboża do Danii, Anglii i Skandynawii. 
Rólnicy z zachodu opiersją się temu znie­
sieniu, obawiając się w razie zniesienia 
tych dowodów, napływu zboża z Rosyi i 
z Ameryki. Różne stawiano propozycye 
co do usunięcia tych dowodów, nie ma łóż 
zgody między rólnikami co do wysokości, 
w jakiejby w danym razie miano wysta­
wiać oduośne świadectwa. Stronnictwo 
wolnomyślne, przeciwne zbożowym cłom 
ochronnym, twierdzi, że zniesienie dowo­
dów tożsamości zboża byłoby początkiem 
do usunięcia ceł ochronnych. O korzy­
ściach lub szkodach, powstać mogących 
z zniesienia ochronnych ceł zbożowych, 
także różne sr\ zdania. Rólnicy w’ Niem­
czech są w przeważnej części za zatrzy- 
raauiein tych ceł. Gdyby te cła zniesiono, 
toby Ameryka i Rosya stanęły do groźnćj 
konkurencyi z Niemcami na targu zbożo­
wym.

Układ niemiecko-austryacki stawiłby 
kwestyą ceł w bardzo krytyczne położe­
nie. Ameryka, mając dziś w ręku bil 
Mac Kinley’a, mogłaby się pomścić na 
Niemczech, gdyby one chciały chociaż 
tylko zmniejszyć cła zbożowe na granicy 
austryackiój; podobnie zrobiłaby niewąt­
pliwie Rosja, gdyby Niemcy tylko na 
granicy austryackiój cło zbożowe zniżyły, 
Są to więc kwestye bardzo trudue do 
rozwiązania ku ogólnemu zadowoleniu spo­
łeczeństwa. Pisma wolnomyślne widzą 
ułatwienie załatwienia tych spraw agra- 
ryjnych w zmianie w ministerstwie ról- 
nictwa, zwłaszcza, że p. Lucius niedawno 
temu ogłosił artykuł przeciw zniesieniu za­
kazu przywozu bydła. „Nordd. Allg. Ztg.“ 
obojętnie przyjęła te fantastyczne pomy­
sły, natomiast „Kreuz Ztg.“ ulękła się, 
widząc w tem zagrożenie stronnictwa 
konserwatywnego. Z tą kwestyą, pomię- 
szano także system trzyklasowy, w miej­
sce którego miałby przyjść lepszy, a z nim 
razem reforma Izby Panów, za czem się 
pisma katolickie także z pewnem zastrze­
żeniem oświadczają.

Nie wychodźcie do Brazylii!
Wychodźtwo do Brazylii wzrosło od 

bardzo niedawnego czasu w tak wyso­
kim, dotąd niebywałym jeszcze stosunku, 
że mimowoli zwróciło na siebie całą uwa­
gę publiczną, zwłaszcza, że rozciąga się 
prawie na wszystkie państwa europej­
skie. Parowce północno - niemieckiego 
Lloyda, które przewożą wychodźców do 
Brazylii, przepełnione są w niebywały 
sposób, niektóre z nich miały w ostatnim 
czasie na pokładzie 600—700 podróżnych 
III klasy, co więcój — parowiec „Ber­
lin,“ który należy do najmniejszych wspo­
mnianego Towarzystwa, miał w chwili, 
kiedy w dniu 28 sierpnia r. b. odpływał 
z Antwerpii do Ameryki, nie rnniój jak 900 
międzypokładowych podróżnych, dążą­
cych do Brazylii. Ludzie ci pochodzili 
prawie wyłącznie z prowincyi wschodnich 
i z Królestwa Polskiego i byli nad wy­
raz biedni i opuszczeni.

Towarzystwo św. Rafała ku ochronie 
katolickich wychodźców niemieckich, któ­
re rok rocznie nowe zyskuje zasługi około 
emigrantów niemieckich, postanowiło zba­
dać przyczyny tego anormalnego wy- 
ehodźtwa i publikuje je w ostatnim ze­
szycie swego organu z miesiąca paździer­
nika, wychodzącego w Limburgu p. t. : 
„St. Baphaels-Blatt.“ Przyjrzyjmyż się 
tedy na podstawie referatu tego organu 
bliżój środkom, za pomocą których to po­
tworne wychodźtwo w bieg wprowadzone 
zostało, za pomocą których utrzymuje się 
ono sztucznie i o ile możności jeszcze bar- 
dziój potęguje. Aby ożywić europejską 
emigracyą do Brazylii, wysłał minister 
rólnictwa nowój Rzeczypospolitej Brazy- 
bjskiój radzcę stanu Antonia da Silva 
Prado jako superintendenta dla brazylij­
skich spraw emigracyjnych, a wszystkie 
brazylijskie poselstwa i konsulaty w Euro­
pie otrzymały zlecenie, aby wspomnia­
nemu radzcy stanu we wszystkich 
kwestyach emigracyjnycłTpomocną poda­
wały rękę. Ten pan Antonio Prado, 
który za czasów dawniejszego rządu ce­
sarskiego był ministrem rólnictwa, wywo­
łał swego czasu wielką wioską emigra­
cyą w prowincyi Sao Paulo i na pole­
cenie starać się o to, aby rocznie 160,000(1) 
wychodźców skierowało się do Brazylii. 
Co do sposobu działania pozostawiono 
mu zupełną swobodę, — to tóż niebawem 
po całój Europie rozeszły się pisma, sła­
wiące w najgorętszych wyrazach brazy­
lijski raj ziemski. „St. Raphaels Blatt“ 
podaje w tłomaczeniu dwa prospekty por­
tugalskiego ajenta, niejakiego p. José dos 
Santos w Lizbonie, Paiça dos Romulares, 
które zamieszczamy pomzój w dosłownym 
przekładzie :

Brazylia z 13,000,000 ludności ma ob­
szaru 8,337,218 kwadratowych kilometrów, 
to znaczy, że jest większa od Rosyi europej- 
skiéj. W ogólności kraj jest pagórkowaty i 
i bogaty w lasy, w pobliżu wielkich rzek 
znajdują się także wielkie równiny. Dzieli 
się na 21 państw, z których południowe: Rio 
de Janeiro, Minas Gteraes, S. Paulo, Parana, 
Espirito Santo, Rio Grande do Sul i Santa 
Catharina z powodu chłodnego, umiarkowanego 
klimatu nadają się bardzo dla kolonizacyi przez

północnych Europejczyków. W tych prowin­
cjach wynosi przeciętna temperatura w lo­
cie 16° Celzyusza — a w zimie 12° 
spadając aż do 0%. Deszcz pada regularnie 
w południowej Brazylii. Wszystkie religie 
mają równą wolność i prawa; karze podle­
gają d, co wykraczają przeciwko moral­
ności lnb przeszkadzają innym w wyko­
nywaniu rGigii. Językiem krajowym jest 
portugalski, ale nadto wiele mówi się 
po francuzku, angielsku i niemiecku. — 
System monetarny jest dotąd dziesiętny, je­
dność = real: 1 mk. = 450 reis. -- 1 
franc = 360 reis. Wolność panuje tam nie­
ograniczona tak jak w Zjednoczonych Stanach 
Północnćj Ameryki. Róluictwo przedstawia 
wychodźcy najwięcój korzyści. Głównemi pło­
dami są; kawa, cukier, tyioń, ryż, groch, wiuo- 
grona itd. Wołów, koni, świń ¡ul., jest tu bardzo 
wiele i łatwo ich nabyć; tak samo ma się 
rzecz z drobiem. Samój gorzałki wyproduko­
wała w roku 1886 jedna prowincja Rio de 
Janeiro przeszło 12,000.000 litrów. Ta sa­
ma prowineya wywiozła w tym samym roku: 
4,200,000 worków kawy po 60 kilo.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sejm K'łilieyJ»-iki.

Lwów, 30 października.
Sekretarz p. 8t. Jędrzejowicz odczy­

tuje spis petycyi.
Ogółem weszło dotąd 431 petycyi, 

które przydzielone zostały właściwym ko- 
misyom do załatwienia.

Przystępując do porządku dzieunego, 
odsyła Izba w pierwszóm czytaniu spra­
wozdania Wydziału krajowego:

1) Z projektu ustawy gminnój dla 
miast, nieobjętych ustawą z dnia 13 marca 
1889 r. i dla miasteczek, do komisji 
gminnój.

2) O administracji 1-miliouowym fun­
duszem pożyczkowym na budowę koszar 
dla wojska, do komisyi administracyjnój.

3) W przedmiocie wyłączenia posia­
dłości, pozostałych z rozparcelowanych 
dóbr tabularnych „Hołosków i Mołodyłów“ 
powiatu nadwórniaóskiego, ze związku 
tychże gmin i utworzenia z nich nowój 
samoistnój gminy pod nazwą „Dobrowola 
Hołoskowska“, do komisyi admiuistra- 
cyjnój.

4) Z czynności, tyczących się krajo­
wych szkół rolniczych i folwarku w Du- 
blanach, do komisyi gospodarstwa kra­
jowego.

5) Z przedłożenia petycyi gminy mia­
sta Przemyśla o zezwolenie na pobór opłat 
od przedstawień teatralnych i innych wi­
dowisk publicznych w celu uposażenia 
domu przytułku i pracy, ufundowanego 
ku uczczeniu csterdziestoletniój rocznicy 
wstąpienia na tron Najj. Pana, do komisyi 
gminnój.

6) Z petycyi gminy i obszaru dwor­
skiego Wilamowice i innych, w sprawie 
utworzenia w tój miejscowości nowego 
sądu powiatowego, do komisyi prawniczój.

7) Z petycyi gminy Markuszowa, wzglę­
dem przeniesienia takowój wraz z obszarem 
dworskim z okręgu sądu powiatowego 
w Strzyżowie i starostwa rzeszowskiego 
do okręgu sądu powiatowego we Fryszta­
ku i starostwa w Jaśle, do komisyi pra­
wniczój.

Z kolei przystąpiono do pierwszego 
czytania wniosku posła Stanisława Sta­
dnickiego, w przedmiocie uregulowania 
wymiaru podatku dochodowego, uzyskiwa­
nego z prawa propinacyi. Po umotywo­
waniu wniosek ten przekazano komisyi 
podatkowój.

Następne posiedzenie odbędzie się we 
wtorek dnia 4 listopada.

Wniosek posła Szeliskiego o budowę 
nowej kolei brzmi:

Z uwagi na to, że pas z:emi, 100 ki- 
ometrów szeroki, między liniami kolei 
Karola Ludwika i lwowsko czerniowie- 

ckiój położony, jest dotych zas pozba­
wiony komunikacyi kolejowó,; -z uwagi, 
że ta przestrzeń kraju należy do najbo­
gatszych i najurodzajniejszych; z uwag', 
że od roku 1871 tak instytucje, jak 1 
pojedyńcze osoby o koncesyę wstępną na 
tę kolój się starają; z uwagi, że przez to 
wybudowanie tój linii kolejowej połączo- 
neby zostały Węgry z podolską częścią 
Galicyi bezpośrednio, co jest dla intere­
sów handlu niezbędnie potrzebióm; z 
uwagi wreszcie, że w sprawie tój kolei 
ciągłe petycje do Rady państwa i do 
Sejmu wpływają — wnosi p. Szeliski, 
ażeby Sejm uchwalił:

1) Budowę kolei ze Stryja na Cbodo- 
rów, Rohatyn, Brzeżany do Tarnopola 
ub innego odpowiedniego punktu gra­

nicy rosyjskićj, uznaje się za niezbędną 
i nagłą.

2) Wzywa się rząd o zarządzenie, aby 
budowa tój kolei przyszła do skutku.

3) Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby po zbadaniu warunków budowy, ren­
towności tój kolei i po przeprowadzeniu 
rokowań tak z rządem co do uznania tój 
rolei za limę ważną dla państwa, jak i 
ze stronami bezpośrednio interesowanemi 
co do ofiar, któremi chciałyby się do wy­
budowania tój kolei przyczynić, przed­
stawił na następuój sesyi sejmowój wnio­
ski, dotyczące pomocy kraju do wybudo­
wania tój linii, lub przynajmaiój kolei 
lokalnój z Chodorowa na Rohatyn, Brze­
żany do Tarnopola.

KORESFONDENCYE
Z (ialieylt 28 października.
(Lud galicyjski.)

(X. W. 8.) Nie chcę bynajmniój 
oskarżać ludu, gdyż sam z ludu wysze­
dłem, łecz pragnę tylko ¿la infurmacyi 
Szanownój redakcyi w kilku zdaniach 
skreślić właściwe usposobienie naszych 
włościan.

Lud galicyjski, o ile wiem z doświad­
czenia, nie ma prawdziwego zaufania do 
swoich duszpasterzy, a tóm w niój do pa­
nów. Zdarza się bowiem często, że pier- 
wój idzie po radę do żyda, aniżeli do 
księdza, a o dwór to już wcale się nie 
troszczy. Różne przyczyny na to się 
złożyły.; Pierwszą, jak się zdaje, jest ów 
nieszczęsny i zgubuy posiew z roku 1846, 
który aż do dzś dnia między ludem ga­
licyjskim kiełkuje. Drugą przyczyną jest 
demoralizacya, jaką plemię semickie mię­
dzy wieśniakami szerzy, rozpijając mło­
dych chłopaków i młode dziewczęta i 
ułatwiając częstokroć stronom obydwom 
zakazane stósunki, a przytóm buntując i 
podburzając niedoświadczone i ciemne po­
spólstwo przeciw władzy duchowuój i ni­
szcząc przez to jój powagę, wpływ i zna­
czenie. Nie mało zaś jest tych aposto­
łów kłamstwa. Sama dyecezya tarnowska 
na 800,000 ludności liczy 80,000 żydów. 
Kiedy ksiądz dr. Ghotkowski, poseł do 
rady państwa, zbierał podpisy pod swój 
projekt o święcenie niedzieli, przekupili 
w pewuóm miasteczku żydzi chłopów 
wódką, a jednego wpływowego nawet 
pieniędzmi, by się nie podpisywali, stra­
sząc ich, że idzie o przywrócenie pań­
szczyzny. Wpływ żydów na chłopów ga­
licyjskich jest tak potężny, że w krótkim 
czasie zdoła zniszczyć posiew prac mi­
syjnych.

Trzecią przyczyną tego usposobienia 
ludu galicyjskiego jest szkoła, a raczój 
stan nauczycielski, który wcale nie idzie 
ręka w rękę z proboszczami, lecz owszem 
często z nimi żyje niezgodnie.

Czwartą przyczyną jest obojętność 
zuaczuój części szlachty dla ludu. Pan 
galicyjski stroni od chłopa galicyjskiego, 
zbliża się chyba wtenczas do niego, kiedy 
chce uzyskać mandat poselski. Zresztą 
i wtedy nie słowem braterskiem, lecz 
zwykle z wódką, z piwem i przekąską. 
A jest jeszcze i piąta przyczyna, a tą 
jest brak u duszpasterzy szczerego zaję­
cia się oświatą ludu. Wprawdzie mamy 
Kółka rólnicze i Czytelnie, ale rzadko 
w tych Czytelniach pojawia się ksiądz 
proboszcz. Ztąd często się zdarza, że 
takie Kółka rólnicze i Czyteluie ludowe 
istnieją tylko na papierze, ale nie w rze­
czywistości. Same także dzńłka ludowe, 
wychodzące we Lwowie, nie budzą zaję­
cia u ludu, a to j»k sądzę dla tego, że 
są pisane zbyt sucho, albo zbyt uczenie 
i brak im tego ciepła, co nawet oziębłe 
serca może zagrzać. Nic dziwnego, pi- 
szą często je ludzie nie mający gorącej 
miłości ludu, ani silnćj wiary i staropol- 
skiój jrobożności. Nie ma tóż w Galicyi, 
jak mi się zdaje, odpowiedniego pisma 
czasowego dla ludu. „Wieniec“ i „Pszczół­
ka“ były dobremi z początku, póki ich 
redaktor nie bawił się jeszcze w agita­
tora. „Niedziela,“ wychodząca nakładem 
Macierzy, nie ma, jak się zdaje, utalen­
towanego pisarza ludowego; wydawany 
w Krakowie „Krzyż“ jest czasopismem 
nudnóm; „Przyjaciel dla ludu,“ redago­
wany przez lwowskich dmikiatów, jest 
pismem, które starannie unika wzmianki 
o Bogu i Jezusie Cirystusie i podburza 
lud przeciw wyższym stanom. Tak się 
rzecz rnniój więcój ma z naszym ludem, 
że przewrotny człowiek może mieć u nie­
go powodzenie i że rok 1846 może się 
powtórzyć, tego nawet optymista może 
się obawiać.

Wiedeń, 2 listopada.
(Z sejmów krajowych. — Wiadomości osobiste. — 

Z Bulgaryi).
(52?) Rada państwa zbierze się w 

pierwszych dniach grudnia a zatóm se- 
sya sejmów krajowych skończy się w li­
stopadzie. Sześć tygodni — to trochę 
mało dla sejmów tak wielkich prowincyi, 
jak n. p. Galicya, licząca przeszło 6 mi­
lionów mieszkańców. To tóż trudno tam 
zabrać się do wielkich reform, których 
wymagają koniecznie nieodpowiednie in 
stytucye, narzucone prowineyom austrya­
ckim konstytucyą lutową p. S hmerliga 
w r. 1861, a jeszcze trudniój przeprowa­
dzić takie reformy. To tóż zapewne bie­
żąca sesya w tym względzie przeminie 
bez ważnych rezultatów, jak dawniejsze. 
A jednak takie anormalności, jak te, 
które sprowadziły ustąpienie marszałka 
hr. Tarnowskiego i wywołały wniosek 
prof. Madeysklego, a są naturalnóm na- 
»tępstem organicznego błędu wymienio­
nych ordyuacyi krajowych z r. 1861, po­
winny być koniecznie usunięte. W ciągu 
lat 30 wszystkie konstytneye europejskie 
uległy znacznym zmianom. Także kon- 
stytucya austryacka z roku 1861, o ile 
się odnosiła do Węgier, a nawet konsty- 
tucya z r. 1868 już w najważniejszych 
punktach została zmieniona i ulepszona, 
częścią za staraniem żywiołów konserwa­
tywnych, które doskonale wiedzą, że pra­
wdziwy, żywotny konserwatyzm wcale 
nie wyklucza reform. Trudno zatóm zro­
zumieć, dla czego jedynie ze wszech miar 
wadliwe ordynacye krajowe z roku 1861 
mają być nietykalnemi? Co do Galicyi,

to tak skład sejmowy, jako tóż nasz przy­
jazny stósunek do rządu centralnego wła­
śnie w ciągu ostatniego dziesięciolecia 
powinny były umożebuić i ułatwić konie­
czne reformy, ale na to trzeba dłuższych 
na rok sesyi, jak miesiąc lub 6 tygodni.

W sejmie ceeskim dotąd akcya ugo­
dowa, dzięki obstrukcyi Młodoczechów i 
słabości 8taroczechów, żółwim tylko po­
stępuje krokiem i łatwo tóż przewidzieć, 
że w bieżącój sesyi co najwięcój zała­
twionym będzie drugi projekt ugodowy, 
t. j. ustawa o radzie agrouomicznój. Tym 
trybem, jeżeli sejm na każdój kadencyi 
załatwi jeden projekt ugodowy, będzie po­
trzeba 10 lat, aby załatwił wszystkie.

W sejmie morawskim w imieniu kon- 
serwatywnój frakcyi wielkich właścicieli 
hr. Serengi stawił wniose,k, dotyczący 
zmiany ustawy wyborczój w tym duchu, 
aby nastała reprezeutacya „proporcjonal­
na,“ to jest taka, która także mniejszo­
ści wyborców zabezpiecza pewną ilość 
niaudatów poselskich, jak to już się 
dzieje we Włoszech, w Hiszpanii, w Por­
tugalii i w Danii; zaś dr. Scbrom w 
imieniu czeskich posłów ponowił dawny 
wniosek, dotyczący pomnożenia liczby 
posłów z kuryi gmin wiejskich.

W sejmie ślązklm przedwczoraj z po­
wodu wniosku posła dr. Michejdy (Pola­
ka), aby do szkoły agrouomicznój krajo- 
wój wprowadzić polski język wykładowy, 
wywiązała się dłuższa dyskusya, w któ- 
rój poseł niemiecki Mueller, zapewne 
pionier niemiecki z Prus, w sposób jado­
wity występów..! przeciwko słusznym żąda­
niom reprezentantów ludności polskiój na 
Slązku austryackim. P. Mueller może 
jeszcze nie rozumie dokładnie różnicy 
pomiędzy Prusami i Slązkiem i nie zna 
dokładnie konstytucji austryackiój, która 
zabezpiecza narodowościom równe prawa

Kilkakrotnie zapowiadaue i demento­
wane zmiany w gabinecie węgierskim 
niebawem staną się faktem. Minister 
węgierski u dworu cesarskiego, baron 
Orczy, z powodu słabości zdrowia zażą­
dał dymisji. Zgodnie dzienniki donoszą, 
że następcą jego stanie się pierwszy szef 
sekcyi w ministerstwie spraw zagrani­
cznych S/.o gyenyi-Marich. Zachodzi tyl­
ko pytanie, kto w miejsce tegoż stanie 
się zastępcą hr. Kalnokiego? W każdym 
raz e będzie to Węgier, już dla tego, po­
nieważ hr. Kalnoky nie włada językiem 
madziarskim, w którym to języku toczą 
się dyskusye w delegacji węgierskiój.

Ministrowie Dunajewski i Zaleski po­
wrócili z Lwowa do Wiednia.

Dnia 6 b. m. ma tu przybyć w prze- 
jeździe do Grecyi rosyjski następca tronu 
Mikołaj Alexindrowicz, dla którego przy­
gotowano apartament w Bnrgu. Cesarz 
z tego powodu odłożył zapowiedziany na 
4 listopada wyjazd do Goedoelloe. Jak 
przed 2 laty przy okazyi przejazdu cesa- 
rzowój rosyjskiój do Gmundenu, tak i te­
raz ma się zaznaczyć, że pomimo naprę­
żonych stosuuków politycznych pomiędzy 
Austryą a Rosyą, stosunki dworskie po­
zostały normalnemi, ij. przyjaznemi. Sto­
sunki te w r. 1885, na zjeździe w Kro 
mierzyżu, były nawet bardzo przyjazne 
i pono właśnie w tym celu wybuchła 
w kilka tygodni potem rewolucya w Fili- 
popolu, aby uniemożebuić zbliżenie się 
Austryi i Rosyi, stawiając na porządku 
dziennym naturalny ich antagonizm na 
Wschodzie.

Tymczasem — organ urzędowy ob­
darzony nader bujną fantazyą „Dnie- 
wnik Warszawski“ w osobie 11 letniego 
syna księcia czarnogórskiego odkrył stó- 
sownego kandydata do nieopióżnionego 
wcale tronu bułgarskiego. Naturalnie 
w czasie jego małoletuości rządzić będzie 
w Zofii rosyjski komisarz rządowy — za­
pewne sławny Kaulbars. Hic Rodus, bic 
salta! Ważniejsza, że nawet tak gorący 
przyjaciel Rosyi, jak sędziwy Gladstone, 
ostatecznie pojął i publicznie zatwierdził, 
że rządy księcia Ferdynanda zabezpie­
czają dobro Bułgarów a przysługują się 
ogólno-europejskim interesom, zagradzając 
Rosyi drogę do Carogrodu.

NIEMCY.
* Berlin, 3 listopada. Kanclerz Ca- 

privi wyjeżdża na pewno jutro wieczorem 
do Monachium, a ztamtąd później do Me- 
dyolanu na spotkanie się z Crispim.

— Ministerstwo stanu zajmowało się 
w ostatnim czasie, jak urzędownie dono­
szą do Ślązkiój Gazety, obok prac sejmo­
wych także kwestyami ekonomicznemi, jak 
zaprowadzeniem ulgi w komunikacyi han­
dlowej z Austro-Węgrami i Włochami, 
zniesieniem wykazu tożsamości przy han­
dlu zbożem i zakazem dowozu bydła.

— Pogłoski o ustąpieniu ministra Lu- 
ciusa, są, jak donoszą monachijskie „Neu­
este Nachr.“, chwilowo bezpodstawne. 
Minister rolnictwa cieszj' się względami 
cesarza i jakkolwiek zachodzą pewne ró­
żnice z powodu nieprzychylnego stanowi­
ska ministra w obec kwestyi dowozu by­
dła z zagrauicy, jako też zniżenie ceł 
zbożowych, co przecież nie są tych roz­
miarów, aby wywołać przesilenie ministe- 
ryalne.

— Konferencya obradująca nad refor­
mą szkolną, została zwołana na 4 gru­
dnia o godz. 11 przed południem do mi­
nisterstwa oświaty. Uczestniczyć w niój 
będą 44 osoby. Ogłoszenie listy członków 
ma nastąpić w najbliższym czasie.

— Do Bady związków ój nadszedł pro­
jekt odnoszący się do przyłączenia Hel-

golandu do Prus wraz z uzasadnieniem. 
Projekt ten obejmuje 6 paragrafów.

— O nowydt walkach w Wgchodniój 
Afryce otrzymuje „Voss. Ztg.“ z Londy­
nu wiadomość, że niemiecka karawana 
pod dowództwem Anglika Stokes'* zo­
stała napadniętą przez Ugogosów i za­
wdzięcza swe ocalenie główuie męztwu 
porucznika 8iegla i jego eskorty, składa- 
jącój się z 20 Niemców, z których trzech 
poległo w walce.

— IFeJłe informacyi „Rhein. Cour.“ 
z kompetei.tuój strony zamierza dr. Mi­
quel zaprowadzić podatek od akcji.

— Dowóe eboża do Niemiec wynosił 
we wrzesuiu 1890 roku 411,544 pod w. 
centnar (309,083 w roku 1889) pszenicy, 
463.229 podw. ceutnar (742,256) żyta, 
142,444 podw. centuar (219.817) owsa, 
586,667 podw. centnar (532,950) jęczmie­
nia, 396 747 podw. centuar (229,910) ku­
kurydzy. — W czasie od 1 stycznia do 
końca września 1890 roku: 5,518,538 
podw. centnar (8,951.466) pszenicy, 
6,763 665 podw. centuar (7,926 399) żyta, 
1,821,641 podw. centuar (1,959,056) owsa, 
4,774,061 podw. centuar (4,022,267) ję­
czmienia, 4,788,689 podwójuy centuar 
(2,100,727) kukurydzy.

— Z Niemiec wyemigrowały na porty 
niemieckie, oraz na Autwerpią, Rotter­
dam i Amsterdam w miesiącu wrześuiu 
1890 r. 8702 osoby, a od 1 stycznia do 
końca wrześuia r. b. 72,485 osoby. Z 
tych przypada największa liczba na W. 
Ks. Poznańskie i Prusy Zachodnie, bo 
9434 i 7715 osób, na Pomorze zaś przy­
pada 6299, na Bawaryą 6418, na Wyr- 
tembergią 4919, Hanower 4782, Branden­
burgią i Berlin 8261, Szlezwik-Holsztyn 
3528, prowincyą nadreńską 3128, Bade- 
lią 2788, na Hesyą i Nasawią 2211, 
królestwo saskie 1971, Westfalią 1883, 
na Slązk 1770 osób i t. d.

W tym samym przeciągu czasu było 
wychodźców :
w roku w miesiącu wrześniu od styczn. do wrz.

1889 7645 72,371
1888 8637 79,952
1887 8155 80.763
1886 8138 61,743
1885 8316 91,032

WŁOCHY.
* Ustawa o rozwodach we Włoszech. 

Rzymski korespondent Polit. Corresp. 
pisze:

Sprawa wprowadzenia ustawy rozwo­
dowej we Włoszech, od dłuższego już cza­
su postawiona na porządku dziennym dy- 
skusyi, obecnie, gdy życie polityczne we 
wszystkich zakresach znacznie się ożywiło, 
stała się także przedmiotem żywszego za­
jęcia. Sądząc po przygotowaniach, czy­
nionych przez inieyatorów i kierowników 
propagandy za wprowadzeniem ustawy o 
rozwodach, zdaje się, że zabiegi o to bę­
dą teraz o wiele natarczywsze i systema- 
tyczniejsze, niż dotychczas. Dla tego też 
nie wypada pomijać ruchu tego milczeniem. 
Agitacya nie ogranicza się tylko na głó­
wne ogniska Włoch, gdyż w tej chwili 
organizuje się więcej niż 120 podkomite­
tów w kraju, które znajdować się mają 
pod kierunkiem głównego komitetu, mają­
cego siedzibę w Rzymie.

W tych dniach odbyło się w Rzymie 
liczne zgromadzenie, na którein ukonsty­
tuował się komitet główny. Należą do jego 
składu między innymi: profesor Moleschott. 
Montegazza i Lombroso, tudzież wielu człon­
ków parlamentu. Prezesem komitetu wy­
brany został p. Ceneri, członek Izby de­
putowanych. Komitet, który z wielu 
stron otrzymuje aprobatę, jaką otrzymał 
równie z kół uniwersyteckich, rozwinie 
tej zimy w piśmie i słowie gorliwą pro­
pagandę. Wkrótce ma się nawet pojawić 
nowe czosopismo, umyślnie dla celów 
propagandy założone, pod tytułem: II Di- 
vorzio, a ma być redagowane przez ad­
wokata Benedetti, jednego z przewódzców 
ruchu w wyjednaniu usrawy rozwodowej

Komitet ma w swoim programie także 
rozpowszechnianie broszur w kwestyi roz­
wodowej. W samym Rzymie, w lokalach 
klubu dziennikarskiego, rozpocząć się mają 
prelekcye o tejże kwestyi. Równie i w 
innych miastach włoskich zarządzone być 
mają odczyty o tym przedmiocie. Oży­
wiona gorliwość, którą rozwijają zwolen­
nicy rozwodu, jest, rozumie się samo przez 
się, dobrowolną; ale wątpić nie można, że 
kontragitacya, którą już rozpoczęto, do­
dała także bodźca zwolennikom ustawy.

Tyle korespondent „Pol. Cor.“ Nato­
miast „Germania“ twierdzi, że ruch ten 
wywołany został przez rząd, w celu po­
zyskania przy wyborach stronnictwa libe­
ralnego. .Dalej zaś pisze: „Wzmiankowa­
ny projekt ustawy rozwodowej ma być 
przedstawiony Izbie deputowanych, wy- 
szłej z nowych wyborów. Dla przygoto­
wania umysłów szerszych warstw, tworzo­
ne są obecnie w całym kraju komitete-“

Sprzeczność zapatrywań czy faktu sa­
mego wyjaśni zapewne korespondent „Po­
lit. Corresp.,“ który donosi o inieyatywie 
prywatnej, podczas gdy „Germania“ przy­
pisuje ją gabinetowi. „Germania“ kończy 
następującą uwagą: „Hasła, pod któremi 
obóz liberalny we Włoszech przystępuje 
do walki wyborczej, mają prawie wszy­
stkie charakter wybitnie wrogi Kościo­
łowi,“



Towarzystwa i Spółki. kach w powiecie bydgoskim order właścicieli 
król, orderu domowego Hohenzollernów.

Walne zebranie Kółek rolniczych powiatów 
(Wolanowskiego i Ostrowskiego odbędzie się 
w Ostrowie dnia 9 listopada b. r. o godzinie 
4 po południa na sali p. Hofniańskiego. Na 
żebranin będzie Patron.

* Walne zebranie Towarzystwa Pomocy 
Nankowśj imienia Karola Marcinkowskiego dla 
powiatu Źnińskiego odbędzie sie w Żninie w 
lokalu p. Sincbnińskiego dnia 10 listopada o 
godzinie 2gićj po południu. O liczny ndział 
prosi Komitet.

M. Paruszewski.

Towarzystwo ku 
gospodarczych w W.

wspieraniu urzędników 
Ks. Poznańskiem poleca 

Szanownym Panom pryncypałom rządzeń w, eko­
nomów, gorzelników, kasyerów, kawalerów i żo­
natych. Wskutek znacznego ubytku własności 
ziemskiśj, jest wielu urzędników bez posady, 
którzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. 
Upraszamy uprzejmie o korzystanie z bet- 
p iatnego naszego pośrednictwa i zgłasza­
nie się do biura naszego (Poznaó, Plac Piotra 
nr. 4 I, Redakeya Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych.

Wydział krajowy 
L. 44121.

Ogłoszenie
o wyniku konkursu w fundacyi Koch- 

manna dla literatów polskich.
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i 

Łodomeryi z W. Ks. Krakowskióm podaje 
niuiejszem do publicznój wiadomości, że ko- 
u.uya literacka ustanowiona w myśl aktu 
fundacyi Franciszka Kochmanna „dla premio­
wania literatów polskich“ na odbytem dnia 12 
października 1890 r, pod przewodnictwem 
członka Wydziału krajowego Oktawa Pie- 
truskiego posiedzeniu, w którem wzięli udział 
kuratorowie fundacyi W. dr. Gustaw Rosz­
kowski i dr. Zygmunt Samolewicz, tudzież 
członkowie komisyi W. dr. Benedykt Dybow­
ski, dr. Ludwik Kubala, dr. Bronisław Ra­
dziszewski, Zygmunt Sawczyński i dr. Wła­
dysław Zajączkowski postanowiła przyznać :

premią w kwocie 1000 złr. profesoro 
wi dr. Janowi Frankemu za dzieło „Mecha­
nika teoretyczna“ i „Jan Brożek, akademik 
krakowski“;

premią zaś w kwocie 500 złr. profesoro 
wi dr. Józefowi Tretiakowi za dzieła : „Mic­
kiewicz w Wilnie i Kownie“, „Siady wpły­
wu Mickiewicza na Puszkina“ i „Wojna Ćho- 
emska“.

Wszystkie pisma polskie nprasza się nprzej 
mie o bezpłatne umieszczenie niniejszego ogło 
szenia.

Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa ¡Galicyi i Łodomeryi z Wiel. Ks. 

Krakowskiem.
Lwów, 15 października 1890.

Grott m. p.

lipcowa, i zagraniczna.
Pozaań, wtorek 4 listopada

* Doniesienia urzędowe. Król nadał: ra- 
dzcy kancelaryjnemu król, rejencyi w Pozna­
niu, Kallinowskiemn, order czerw, orła IV 
klasy, nauczycielowi Jagodzińskiemu na Wlat-

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we 
wtorek komedya Bissona i Marsa „Niespodzian­
ki rozwodowe“. Nadto p. Majdrowicz odśpie­
wa pieśń Torreadora z opery „Carmen“ Bizeta 
oraz walca z operetki „Dzwony korne wilskie“; 
p. Rybicka zaś i p. Wojdalowicz odtańczą polkę 
żydowską.

Ceny zniżone.
W czwartek komedya Aleksandra hr. Fre­

dry „Damy i hnzary“ ; nadto śpiew i tańce.
Ceny zniżone.
* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol­

skim otwarta co dzień rano od godziny 10 do 1 
po polndnin. Członkowie Towarzystwa sztuk pię­
knych mają wstęp bezpłatny. Wieczorem bę­
dzie wystawa otwartą podczas przedstawień 
teatralnych, ale tylko za opłatą. Cena biletu 
20 fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcya.
Fr. Dobrowolski. W. B. Engestróm.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyro­
dniczego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbę­
dzie się w środę 5 listopada o godzinie 6 wie­
czorem. Na porządku obrad: 1) wykład p. t. 
„Rznt oka na postęp w farmacyi i farmako­
logii; 2) referaty i komuuikaty; 3) przedsta­
wienie członków i sprawy wydziału.

Dr. U 1 a t o w s k i, 
sekretarz.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowego w Poznaniu odbędzie się w środę 
5 b. m. o godzinie 81/» wieczorem w lokalu 
p. Miśkiewicza przy Starym Rynku 58. Na 
porządku obrad między innemi: wykład me­
cenasa p. dr. Dziembowskiego na temat: „Z 
dziedziny prawa publicznego“. O liczny udział 
członków nprasza

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Z powodu przygotowań do obchodu Mi- 
ckiewiczoskiego uprasza się Szanownych Panów 
Członków Śpiewaków, aby jak najliczniej na 
lekcye śpiewu zbierać się raczyli, które się 
regularnie co środę i piątek punktualnie o go- 
dżinie 9 wieczorem rózpoczyn ją.

Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego 
w Poznaniu.

A. Kosidowski, 
sekretarz.

* Na zebraniu lekarzy z poznańskiego 
obwodu rejencyjnpgo ustanowiono listę kandy­
datów do Izby lekarskiej. Na liście zostali 
umieszczeni jako członkowie: 1) Dr. Kayser, 
dyrektor prowincyonalnego zakładu dla obłą­
kanych w Owińskach, 2) Dr. Knnan, radzca 
medycynalny i fizyk powiatowy z Poznania. 
3) Dr. Landsherger z Poznania, 4) Dr 
Litthauer, fizyk powiatowy z 8remu, 5) Dr. 
R. Maeder, wyższy lekarz sztabowy i rejenc. 
z Poznania, 6) Dr. Niklewski z Jarocina, 7) 
Dr. Wicherkiewicz, radzca sanitarny z Po­
znania, 8) Dr. Żuchowski z Grodziska,
Na zastępców zostali nmieszczeni na liście 
panowie; p) Br. Batkowski z Poznania, 2) 
Bojanowski z Kościana, 3) Dr. Dęmbczak, 
fizyk powiatowy z Środy, 4) Dr. Deverny, 
wyższy lekarz sztabowy z Poznania, 5) Dr. 
Hirschberg, radzca sanitarny i fizyk powiato 
wy z Poznania, 6) Dr. Koehler z Poznania,
7) Dr. Matthes, fizyk powiatowy z Obornik,
8) Dr. Święcicki z Poznania.

* Z chwilą, kiedy zacznie obowięzywać 
ustawa zabezpieczenia na starość i w razie 
inwalidztwa, zaczną urzędy pocztowe wypła­
cać renty i wydawać marki tą ustawą prze­
pisane. Ilość tych marek obliczono na 600 
milionów sztuk rocznie. W obec tego nie 
będzie mogła poczta trudnić się sprzedażą 
opasek i kopert, co zostanie przekazanym pry 
watnym przedsiębiorstwom.

Sprawozdanie kasowe
Banku Związku Spółek Zarobkowych

za miesiąc październik 1800 roku.

Sumy obrotowe.
Debet. Credit.

Rach. kasy........................................ 18186651 52 18181743 67
„ kapitału zakładowego . . . — 500000
„ akcyi własnych....................... 6800 6800
„ depoz. za 3-mies. wypow. . . 534127 59 2080066 23
„ depoz. za 3 dniowem wypow. 1924700 54 2368425 45
„ drobnych oszczędności . . 559 31 1662 61
„ bieżący ze Spółkami (depoz.) 1016639 21 1133585 30
„ bieżący z Bankami .... 7188931 07 7492842 07
„ bieżący z osobami prywat. 1557679 94 907791 82
„ efektów................................... 2548702 07 1647050 06
„ weksli......................................... 8471028 74 6272641 56
„ efektów deponowanych. . . 1569265 — 2248266 20
„ papierów wart, lombardowych. 2734568 45 593073 45
„ obliga za zastawione pap. wart. 906594 72 3930010 16
„ pożyczek na lombard . . . 319704 94 270763 72
„ debitorów.................................. 2248266 20 1569265 —
„ procentu . . . . .. . . 39637 33 — —
„ dyskonta .................................. — — 86730 93
„ procentu do wypłacenia . . 709 40 709 40
„ weksli redyskontowanych . 158823 96 106053 52
„ administracyi........................... 17087 86 575 88
„ ruchomości............................. 6888 35 — —
„ kaucyi........................................ — — 3000 —
„ kosztów sądowych . ą . 299 75 204 10
„ funduszu rezerwowego . . — — 15943 72
„ Rezerwy specyalnćj .... — — 7609 10
„ dywidendy za rok 1887 . . 60 — 60 —
„ dywidendy za rok 1888 . . 48 — 48
„ dywidendy za rok 1889 . . 17148 — 30000 —
„ tantyemy................................... 5000 5000 —
„ zysków i strat....................... 48733 54 48733 54
„ kosztów urządzenia. . . . — - — —

49508655 49|49508655 49|

Debet.
Saldo.

Credit.

4907 85
500000

Egzamin . na nauczyciela głuchoniemych 
zdał w doin dzisiejszym p. Stanisław Sand­
mann przed radzcą prowincyonalnym, p. 
Lncke.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgnngsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun­
kowej» przy Placu Działowym.

Pożar wybuchł wczoraj wieczorem na Je­
życach o godzinie 8’/i. Spaliły się gospoda­
rzowi p. Jeskemu stodoła pełna zboża, stajnia 
i obora. Konie i bydło zdołano wyprowadzić, 
z inwentarza spaliło się tylko kilka prosiąt. 
Ogień został prawdopodobnie podłożony.

Ciągnienie drngiój klasy 183 loteryi pru- 
skiój odbędzie się w dniach 11, 12 i 13 li­
stopada. Losy odnowić trzeba do dnia 7 li­
stopada godziny 6 wieczorem.

Wieś rycerska Gorzewe w powiecie 
wągrowieckim, obejmującą 2200 mórg, kupił 
od banku Immobilien-Verkehrs p. Kazimierz 
Jeęewski z Młodzikowa.

* Z Kórnika nżala się korespoudent na 
terminatorów że nie uczęszczają do szkoły uzu­
pełniającej, chociaż dyrygent tój szkoły ustnie

piśmiennie prosit pryneypalów, aby uczniów 
do tój szkoły posyłali. Korespondent spodzie 
wa się, że wkrótce na drodze prawa zostaną 
uczniowie zmuszeni do odwiedzania szkoły uzu­
pełniającej.

W Pleszewie zebrali się w zeszłym ty­
godnia robotnicy z fabryki cygar Levy’ego na 
naradę. To zgromadzenie miało podobno cha­
rakter socyalistyczny.

Z Gniezna donoszą nam, że ksiądz dr. 
Kantecki posłauy przez Wysoką Władzę na 
administratora parafii Strzelno, osieroconój przez 
śmierć ś. p. księdza profesora Karola Wojczyń 
skiego, wyjechał dziś tymczasowo z Gniezna, 
aby objąć powierzony sobie urząd,

Piła Towarzystwo Przemysłowe w Pile 
urządza w niedzielę dnia 9 b. m. od godziny 
8 wieczorem wieczorek z tańcami w lokalu 
p. Wegnera przy ulicy Poznańskiej nr. 9, I, 
na który rodaków z miasta i okolicy zaprasza 

Zarząd
* W Bydgoszczy odbyło się 1 b. m. walne 

zebranie członków należących do tamtejszćj po- 
bocznćj rendantnry „Pogrzebowej Kasy Nau­
czycieli W. Ks. Poznańskiego“. Obradami kie­
rował członek dyrekcyi z Poznania, p. Hoeven. 
Utworzono dwie rendantnry, jednę na Bydgoszcz, 
drugą na okolicę Bydgoszczy. Rendantan.i 
wybrano dla Bydgoszczy nauczyciela p. West- 
phala, a dla okolicy nauczyciela p. Klosko- 
wskiego z Osielska.

Z Bydgoszczy piszą do „G. T.“: 
Obrońcy ks. dr. Choraszewskiego, panu robo­
tnikowi Fr. Kowalkowskiemu z Bydgoszczy. 
Schwedenberg Strasse nr. 30 — zobacz spis 
mieszkańców w Bydgoszczy — niech posłużą 
następujące takta ku przypomnieniu prawdzi­
wego stanu rzeczy.

Posiedzenie reprezentacyi i dozoru w Byd­
goszczy, na którćm przeszło 25 osób się znaj­
dowało, rozpoczął ks. dr. Choraszewski niemie­
cką przemowę, a gdy prezes reprezentacyi po 
polsku się odezwał, został po dwakroć po­
wołanym do porządku i zawezwanym 
„deutsch zu sprechen.“ — Napomnienia 
te powtarzały się i w dalszym toku 
posiedzenia, które się w ochronce odbywało i 
spowodowały p. K. do ostrego osobistego wy­
stąpienia i zakwestyonowania prawa ks. dele­
gata do takich zakazów. — Równoczesny 
protest kilku innych członków i przedstawie­
nia, że kilku obecnych nie rozumie wcale po 
niemiecku, spowodowały ks. Choraszewskiego 
do ustępstwa, o tyle, że pozwolił niemieckie 
przemowy w polskim języku streszczać.
Są to fakta, którym p. Kowalkowski 
choćby i cheiał — zaprzeczyć nie może, gdyż 
stwierdzi je każdego czasu 25 osób, które na 
posiedzeniu owem były.

Pan robotnik Kowalkowski tłomaczył po 
stępowanie ks. Choraszewskiego tśm, że na 
posiedzeniu był kalkulator przez nr gistrat 
przysłany, który po polsku nie rozumiał.

Choćby i tak było, choćby ów kalkulator 
rzeczywiście po polsku nie rozumiał, czyż to 
uniewinnia postępowanie ks. Choraszewskiego 
lub może służyć ku jego obronie ? Więc dla 
tego, że osoba nie rozumiała po polsku, było 
stósownem narzucić zgromadzeniu 25 mniój 
więcśj Polaków niemiecką dyskusyą. Więc 
dla jednego kalkulatora było słusznóm

649888
901652

2198387

2141495

48941
679001

Bank Związku Spółek Zarobkowych. 
Br. Kasztelan,

1545938 64
— 443724 91 nie uwzględnić członków zgromadzenia —
— 1103 30 którzy wcale po niemiecku nie rozumieli i sie-

116946 09 dzieli jak na chińskiem kazaniu? Gdy na tern
— 303911 — samem posiedzeniu przyszło do głosowania nad
12 — — jednym z punktów spornych, omówionym co
01 — tylko po niemiecku, powstał szanowny nasz
18 — — pan Grzegorz G. i oświadczył, że głosować
— 679001 20 nie może, nie wiedząc o co chodzi, gdyż nie

— — umie po niemiecku i dyskusyi nic a nic nie
— 3023415 44 roznmiai.
22 — — Lista wyborcza była przez dłuższy czas
20 — — ! wyłożoną w pomieszkaniu. Lista ta zawiera
33 — — w pojedyńczych rubrykach nazwisko, imię, za-
— 86730 93 wód i zajęcie, miejsce pomieszkania każdego
— — — wyborcy. Czytaliśmy w niej:
44 — — Biernacki Albert Schuhmachermeister Brom-
98 __ _ berg. Domżalski Johann Schuhmachermeister

135 — — Bromberg. Gąsiorowski Wladislaus Maler-
— 3000 — meister Bromberg. Garliński Gregor Stell-

5 65 — — machermeister Bromberg.
— 15943 72 Niech tu każdy bezpareyalny osądzi, czy
— 7609 10 pan robotnik Kowalkowski prawdy się trzy-
— — — mał, pisząc, że lista wyborcza w polskim i
— — — niemieckim języku sporządzoną była. Lista

12852 _ wyborcza zawiera 1000—1100 wyborców,
— — — z których 800 mniej więcej jest Polaków a
— — _ 240 Niemców. By niemieckie imiona, na-
— — — zwiska etc. do liczby wyborczej po niemiecku

3 331 6740176 33 wpisać, na to polskich przekręcać nie było
potrzeba.

* Król, prokuratorya w Grudziądzu uprą 
sza, aby jej podano szczegóły o niejakim Ro-

manie Popiela z Warszawy, który od trzech 
miesięcy włóczy się w Prnsiech, nachodzi pol­
skie domy i prosi o wsparcie, udając, że szu­
ka stanowiska jako guwerner. Papiery, które 
ten człowiek przedkłada, są fałszowane. Zdaje 
się, że nazywa on się Chełmicki, liczy około 
25 lat wieka, jest wzrostu 1,70 m., wysmu­
kły, ma krótki wzrok, włosy ciemne blond, 
nosi wąs i zająka się nieco. Król, proknra- 
torya życzy sobie aby ci, u których byt Po­
piel alias Chełmicki, zecheieli o tém jéj donieść.

Król belgijski nadal: kanclerzowi Ca- 
pnviemu wielki krzyż belgijskiego orderu 
Leopolda z mieczami; sekretarzowi w mini­
sterstwie dla spraw wewnętrznych baronowi 
Marschallowi i baronowi Mirbachowi wielki 
krzyż; radzey legacyjnemn dr. Kayserowi i 
rzecz, radzeÿ legacyjnemn Mohfowi krzyż 
komturów, a tajnemu radzey dworu Llebig’owi 
krzyż oficerski orderu Leopolda.

* Kraków, 1 listopada. Minister Duna­
jewski przybył wczoraj wieczór ze Lwowa do 
Krakowa i ma iu zabawić dni kilka. Na cześć 
jego odbył się dziś obiad u hr. Aotoni-go Wo- 
dziekiego.

* Warszawa. Komitet budowy kościoła 
Wszystkich Świętych na Grzybowie zamyśla 
dla uczczenia zasług i starań około budowy 
tego kościoła ś. p. ks. Biskupa Hollaka wznieść 
pomnik stósowny w koś-iele górnym, w ścia­
nie jednćj z arkad przy ołtarzu Najśw. Sa­
kramentu.

* Uroczystość św. Jana Kantego w kole­
gium polskiém w Rzymie, odbyła się 20 z. m. 
w 500-letnią rocznicę urodzin św. Jana Kan­
tego. Jego Emin. Kardynał Parocchi, wika- 
ryusz jeneralny Ojca świętego i Biskup albań­
ski odprawił mszą św., w czasie którćj przed 
udzieleniem komunii św. klerykom z Zgroma­
dzenia Zmatwychwstania Pańskiego, przemówi! 
Jego Emin. Kardynał do zebranych po wło­
sku, zachęcając do naśladowania cnót św. Pa­
trona. Na obiedzie był między innymi ksiądz 
prałat Stablewski i ks. prałat Moszczyń­
ski, kapelan Jego Emin. Kardynała Ledó eho- 
wskiego. Wieczorem odśpiewano na glosy 
litanią do Matki Boskiéj z hymnem do św. 
Ana Kantego przed wystawionym 'Najświęt­
szym Sakramentem. Błogosławieństwo Prze­
najświętszym Sakramentem zakończyło tę miłą 
uroczystość.

W ostatnim numerze „Kraju“ znajdu­
jemy artykuł Damarata p. t. „Katolicka ger- 
manizacya,“ z którego przytaczamy dwa na­
stępujące wyjątki:

„Tymczasem nasze kłopoty nie ograniczają 
się w dziedzinie kościelnej na saméj sprawie 
Arcybiskupa poznańskiego. Przyczynia nam 
takowych w wysokim stopniu postawa, jaką 
zajęły w obec nas władze duchowne w są­
siednich dyecezyach: ehełmińskiój i wrocław­
skiej. Polityczni par excellence i germani- 
zatorscy biskupi siedzą tam na stolicach pa­
sterskich i nie szczędzą zachodów, żeby już 
zawczasu wynagrodzić niemczyźnie „stratę“, 
jakąby wedle swój sofistyki poniosła, gdyby 
w Poznaniu zasiadł Pasterz o czysto kościelnym 
charakterze. W dyeeezyi chelmińskićj chcą 
katolicko-germanizatorscy działacze, reprezen­
towani przez gdański organ „Westpreussische 
Volksblatter“, ubić nawet dwie muchy jedną 
klapką. Gorliwość germanizatorska ks. Re- 
dnera im nie wystarcza, a ponieważ mają 
wpośród siebie dla niego już następcę. — 
dezygnowanego Biskupa przyszłości, dzisiej­
szego óficyała w Peplinie, pragnęliby przede- 
wszystkióm wyświecić z Peplina (wegloben) 
ks. Biskupa chełmińskiego na stolicę poznań­
ską, żeby przeciwnik osobisty mógł zająć miej­
sce jego i dopiero na dobre rozpocząć germa- 
nizacyjne żniwo. Ztąd owa prawdziwa heca, 
jaką urządzano w prasie katolickich i nacyo- 
nał-liberalnych kulturtregerów, a niestety i w 
„Gońcu Wielkopolskim,“ żeby nam coûte que 
coûte narzucić ks. Rednera.“

Drugi wyjątek brzmi :
„Nie ulega wątpliwości, że między ślązki- 

mi a zachodnio-pruskimi germanizatorami ko­
ścielnymi istnieje zmowa. Do zmowy tej 
ks. Kopp chcial onego czasu wciągnąć także 
ni, bożczyka ks. Dindera, kiedy go niezbyt 
długo przed śmiercią odwiedzał w Poznaniu. 
Teraz dopiero dowiadujemy się, że wiedy 
rozegrała się między obydwoma dostojni­
kami kościoła bardzo drażliwa scena. „Nie 
sądżr" Wasza Książęca Mość, żebym się 
na stolicy poznańskiej eznł najemni­
kiem“ — powiedział zaeny ksiądz Dinder 
wrocławskiemu gościowi swemu. Zapewne tćż 

powodu tój to wizyty i insynuacji z niej 
wynikłych, napisał ksiądz Dinder ów list do

Gosslera, o którym „Germania“ powiadała, 
że to był „ein grober Brief“ (grnbiański list). 
Że zaś w najwyższych sferach wiedzą o tych 
zajściach, pełnych goryczy, wnosić możną ztąd, 
że cesarz kilkakrotnie n różnych osób z Księ­
stwa dopytywał się o powody, które mogły 
wpłynąć na nagłą śmierć zacnego księdza 
Dindera.“

* Miasto Uglicz zażądało/od miasta To­
bolska zwrotu dzwonu, w który w roku 1591 
uderzono przy zamordowani^ wielkiego księcia 
Dymitrego, a który Borys Godnnow, by mia­
sto ukarać, skazał „na wygnanie“ do Tobol­
ska. Mieszkańcy jednak Tobolska nie chcą 
wydać dzwonu Ugliczanom.

* Kalendarz. Jntro w środę dnia 5go 
listopada św. Elżbiety i Zacharyasza.

Wschód słońca o godzinie 7 Kinut 4. 
Zachód o godzinie 4 minut 23.

wistososci uwce i artystyczne

nistowskićj w Akwizgranie. — Rocznica śmierci 
Mozarta. — Pierwsze wystąpienie szkoły śpie­
wu kościelnego w Wenecyi. — Konferencya 
krytyków muzycznych.

Dodatki muzyczne: Wielki Ty­
dzień (ciąg dalszy). — Qaem terra pontns 
aethera. (dokończenie). — Memento salatis 
auctur. — Hymn na obchód czterechsetnćj ro­
cznicy urodzin Św. Jana Kantego. — Jesn, 
Rex ad mirabilis Palestryny.

* Ziemianina wyszedł nr. 44 i zawiera: 
Wypadek żniwa tegorocznego n nas i w Sta­
nach Zjednoczonych Północnój Ameryki. — 
Sprawozdanie Bankn Ziemskiego w Poznaniu.
— Przypomnienia czynności gospodarczych na 
listopad dla leśnika, łowczego, rybaka i hut­
nika, Roman Grns. — Dział pytań i odpo­
wiedzi. — Wiadomości bieżące. — Wiado­
mości handlowe. — Kalendarzyk tygodniowy.
— Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolni­
czych. — Odezwa do leśników. — Ogło­
szenia.

rnywyll <•
Poznań, 3 listopada.

kamieńskiego kotku berliński.
Gutowski z Jaworowa, Żeroński z Brzozy,
Stypezyński z żoną z Zaniemyśla, eiss 
z Leszna, Maennliug z Lubeki, Bieder­
mann z Wrocławia.

Skrzynka do listów.
Wnemu Ks. N. w Gnieźnie. Z

przyjemnością donieść możemy, że sprawa 
założenia wielkiego towarzystwa robotni­
ków katolickich względnie czeladzi kato- 
lickiój dla polskiej ludności miasta Po­
znania, bynajmniój nie zasypia, lecz prze­
ciwnie już od dłuższego czasu z rozpoizą- 
dzenia wysokićj naszej władzy kościelnej 
jest przedmiotem zabiegów i pracy jedne­
go z najgorliwszych i najbardziej do tego za­
dania uzdolnionych młodych kapłanów na­
szych. Umyślnie nie rozpisujemy się dzisiaj 
o tej sprawie obszerniej, gdyż nie chcemy w 
niczem przesądzać powstającemu dziełu, mo­
żemy jednak zapewnić, że najdalej za kil­
ka tygodni rzecz będzie już dokonaną, a 
wtedy nie omieszkamy poświęcić jej całej 
naszej uwagi.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowej, Poznań.

Muzeuru Towarzystwa Przyjaolół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 pa południu.

5 R Ü f
ÖÖ
£Oß®e*

WiRtr. Stan
powietrsa. O

ŹUiagłumtfs 
Aberdeen 
L./gtiauenad . 

Kopenhaga. . 
Sztokholm 
Saparanda 
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spokojnie. | deszcz

12
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») Mgła. a) Mgła.
Pogląd na stan powietrza.

Minimum, które wczoraj było na północy Szko- 
dyi, posunęło się ku północno-wschodnićj okolicy, 
Część jego przeniosła się do niem. morza północnego- 
/Wiatr na wyspach brytyjskich i okolicy zmniejszył 
się, na zńchodzie zmienił kierunek ku południowo- 
zachodnim wybrzeżom. Skutkiem czego możua się 
w północno-zachodniej Europie spodziewać nowe) 
depresyi. W Niemczech jest jeszcze powietrze po­
nure i łagodne, w zachodnich okolicach padał desicz-
Spostrzeżenia meteorologiczne w PoznenIU.

w listopadzie. ____ ___
' T ap-

js Jel.

4- 8,1 
+ 6,2

i (■-<«'- Mium-meti ft’iatï Swa
powieoma

3. Pup. 2 
3. Wie. s 
4 (tan. 1

<47,3
748,7
7486

PldZ. ostrylpogodnie 
zachm.Z. urn.

ZPłdZ. słb.|zachm. ł) 
ł) Rano lekka mgła.
■iita 3 listopada mainuuni otępia -ł-11,4® Cel. 
„ minimum ciepła -+• 2,9

* Muzyki Kościelnej wydawanej przez ks. 
dr. Surzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 10 i zawiera: Artykuły: Okólnik 
Najprzew. ks. Ignaeego Łobosa. — Literatu­
ra: P. G. Junga „Cantica Sion“. — Ogło­
szenie przedpłaty na zbiór psalmów nieszpor- 
nych. — Rozmaitości: Poświęcenie szkoły orga-

Gospodarstwo, handel i przemysł-
! wi-SSerila, 3 listopada. Aiiejskie 1 a r ® 1, □ 

sko centralne. (Urzędowe s p r aw o i 
nie d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono 
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy} " .
sztuk bydła rogatego, 12630 sztuk trzody chlev.n j.

Dodatek
V



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 254.
&rodn Ä Listopada. 1800.

1061 delft, 487» skopów. — Bydło rogate. 
Po dość dobrym handlu przedwstępnym rozwiną! 
alf dziś interes spokojnie, w końcu powolt Ceny 
ostatnich tvgvdni dały się po części tylko z tru 
dnością uzyskać. Wszystko rozknpiono. Płacono 
aa gatunek 1 62—64 marek, za gatunek 11 68 ćo 
#0 mrk., aa gatunek 111 64—66 mk., za IV 60 
do 53 marek za 100 funt, wagi inięmćj. — 
Traodaehlewna. Handel ua świnie krajowe — 
włącznie duńskie, galicyjskie i leklie węgierskie — 
był a powodu małego zapotrzebowania na eksport 
wobec lieauiejszego spędu przytłumiony i bardzo 
powolny, ceny spadły i zaledwie wszystko rozsprze- 
dano. Płacono za 1 gatunek (najdelikatniejszy, 
jędrny, dojrzały i nie za tłusty towar 229—260 
funt wagi żywój) 68-69 mrk., za 11 gatunek 66 
do 67 m., aa gatunek 111 (między tern lekkie wę­
gierskie, galicyjakie, ciężkie świnie i kieruoay) 48 
do 64 mrk. aa 100 font, przy 20 prct. llakuny 
(660 aztuk) nie osięgnęły również cen zeszlotygo- 
dniowych; popyt był lichy i pozostała znowu zna­
czna partya nierozkupionego towaru. Płacono 46 
do 47 mrk. za 100 funt, przy 60 prct. Ury. — 
Cielęta. Ceny zesałotygodniowe dały aię zale­
dwie osiągnąć. Handel był początkowo spokojny, 
w końcu powolny. Płacono za gatunek 1 65 do 
67 fen., aa wyborowe wyżćj, za gatunek 11 60 de 
64 fen., za gatunek III 62 - 68 łen. za funt wagi 
■ięsnńj. — Skopy. Spędzono około 1400 sztuk 
mnićj, aniżeli przed tygodniem, ztąd też interes 
był cokolwiek więcój ożywiony i wszystko rozkn- 
piouo. Najdelikatniejsze jagnięta (jarlaki), których 
była tylko mała liczka, pociągały cokolwiek w ce 
nie. Płacono za gatnnek I 64 68 fen., za tiajle 
psze angielskie jagnięta (jarlaki) do 64 fen., aa 
gatunek II 48—63 fen. za funt wagi mięsnćj.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte 
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecą po odciągnięciu przecięciowćj wartości za skórę 
leb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

laza wypawtedzlaaa za dzlei 4 llntapadz;
IJW .77,00 mrk. pątnica — mrk., »wini .80,00 
ark., rzep------m., olćj rzepiowy 64 00.

Ctra wypowie«'«, okowity (tao. 6». mL pod»' 
•unaamr. cni* 8 listopada (60-ta) 67,90 mrk . 
(70 tal 38 30 mrk 

Postanowienia 

miejskiśj 

depntacyi targów

Pszenica e.&ta 
. żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies nowy 
Groch

Za 1U0 kilogramów
ciętkt 

naj- nzj 
wyż. niż.
kF. i F

średni 
nąj- nzj 

wyż. niż 
M F. M F.

20 20 20 0.410 6j 0 lv
lo IV 9

8 4'. ¡17 0. 
17 60 l7 03 
¡360184« 
ihix'ín 60

Postanowienia 
komisy! handlowej.

(K) Poznań, 1 listopada — (Sprawo 
zdanie giełdowe).

Stan powietrza pięknie 
Zyto: bez handlu.
Okowita: słabo 
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — ,— 

w miejscu (bez beczki) to w. opadat. 60-ta 67,10 pł., 
70-ta 87 60 m., listopad 60-ta 56,60, 7(.-ta 37,00 m. 
grudzień 60 ta 66,10 m., 70-ta 36,60 m.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —.— litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
j7,20 mrk., 70-ta 87,70 m., listopad 60-ta —ni. 
70-ta —m.

Paznań, 4 listopada. — Ceny mąki. — 
Pszenna 97,50, rżana 23.60 za 100 kilogr. 

Bydgeazei, 3 listopada.
P s z a tsi e • dobra, zdrowa, średniego gatunku 

176—184 mrk. piękna ponad notowanie.
Żyto według jakoćci 162—162 m., piękne po­

nad notowanie.
Jęczmień według Jakości 130—144 mrk., 

do browarów 145 162 mrk.
Groch na paszę 126—135 mrk, wrzący 145 

do 160 mrk.
Owies według jakości 125—136 m
Okowita 60-ta 69.00, 70-ta 39,6o m. 

Wrocław, 3 listopada 1890.
Zyto (za 1000 funt.)------ ■. wypowiedziano

1000 centn. Cena wypowiedziana —— mrk.. na 
listopad 177,00 żąd., Iistopad-gradzień —,— żąd., 
grndzień-styczeń — żąd., swiecieś-maj —żąd.

Oko w i ta u (loo litr, a ltaP/o) bacl. 6v i 70 m. 
p datku koneum., —, wypowiedziano —.— litr 
upłyń, wypowiedzenie - u rk„ na listopad (6o-ta) 
67,90 iąd., (70-ta) 38,30 ząd., Iistopad-gnidzień 
(60-ta) —żąd., (70-ta) 37,00 żąd.

b'

lekki towar 
naj-

Vf
MU-
niż.

M F
18 6018 lo
18 60,18.1010 60 10 to 

17 7. 17 2O16 93 16 90 
16 3 16 8/
13 20 13 00 
16l60¡16|00

16 00 14 00 
12 80 12 6 
lfcälz |l4ić0

TU Vi A n
pięknyJ średni I pośledni

Azsp . . . 100 klg. 24 i 60 22 110 19 ! 90 
Rzepik zimowy . . | 23 i 90 | 21 80 | 10 , 40

•awaaala, 8 listopada.
Pateulca spok.. aa Haa, kilogr. w mie|4— 

180-188 p.ac. listopad 188,00 płae., — żąd., na 
listopad grudzień —płacono, ua kwleclen-ma‘ 
180,6 żąd., — płac.

Zyto stale, za 100) kilogr. w miejscu kr* 
|owe 168-172 płac., na listopad 173, - płacono,
—żąd„ listopad giudz en —,— płac., na kwle 
cień-maj 163,6 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 180 do 
136 płacono.

016] rzepiowy potw. za 101 kilogram 
w miejscu bez beczki «3,6 ząrl., na listopad 62,6 
żąd., kwiecień-maj 68,6 żądano.

Okowita potw., za 10,000 litr-prct. w mi«y 
ecu bez beczki 7Ó-ta 30,4 płac., 60-ta —,— płac, 
na listopad 70-ta 38,00 nom., na kwiecień-maj 
37,8 płac., —żąd.

Berlin, 8 listopada. — (Sprawozdanie urzę­
dowe). — ruenict za 1000 iliogr. w mn,- 
sen żąd. 18?—196 według lakoścl: na miesiąc Me 
tący płacono 189,26—189,00, na listopad-grudzień 
płae. 187,75—187.26, na kwiecień-maj płac. »80,76 
do 189,00. Wypowiedziano ,— ton. (Jena wypo 
wiedziana —,— m

Z y to za 1300 kilogr. w miejscu żąd. 170 -173 
według jakości; na miesiąc bieżący płc. 17i,60 do 
173,76-178,50, listopad-grudzien [dc. 170 - 160,60 
do 170,25—169,60, na kwiecień-maj płacono 166,00 
do 166,60—166,76. Wypowiedziano-, - ton. Cena 
wypow, —mrk.

Jęczmień w miejscu 40 205 według ja 
kości żądano.

Owies za 1000 kil. w miejscu 1>7 163 a. 
i edlug jakości, na miesiąc bieżący płacono 138,26 
do 138,60-138, na listopad-grurizień plac. 136.26 
do 136,60. na kwiecień-maj płac. 111,76 138,00 
Wypowiedziano 1460 ton. Cena lt8.25 m

Kukurndaa w miejscu p.c. 131—140 we 
dlng jakości, na miesiąc bieżący płc. 131,60, na 
listopad grudzień płacono 181,50, na kwiecień-maj 
płacono 127 26. Wypowiedziano 650 uu Cena 
131,60 m.

O 14 j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej 
sou bez beczki 66,0 mrk., z beczką —,— mk., n 
listopad pi. 62,0—62.3, Iistopad-gnidzień pł. 6;,6 
do 60,7, na kwiecień-maj pł. 68,6—68,7. wypow. 

cent. Cena wypowiedz.----- m.
U ko wita obciąż. 60 rniL puii&tk. konsumc. 

w miejsou pł. 69,0 mrk. sierpień płac -. Wypo­
wiedziano —,— litr. Cena - . Nieopodatk.
obciąż. 70 m, podatku konsumc. w miejscu pła . 
39,6, na listopad pl. 38,6—38,1—38.2, na listopad- 
grudzień płacono 38,7—38,5—38,8, na kwiecień-maj 
pł 38,7 - 38,6— 38,8, na maj czerwiec płc. 38,9 do 
38,7- 38,8, na czerwiec-lipiec pł. 39,5 39,3-30,4,

aa lipiec-sierpień płac. 40,0-39,9. Wypowiedziano
30,0t0 litr. Oeu» 38,3 mrk.

aaasarf. 3 listopada. — (J k o w 1 ’ a słabo.
i* listopad 28 - sąd., uitopad grudsieó 28- sąd., 
grudzień styczeń 27% żąćano, twiecień-maj 37*/, 
Ząj. —Kawa good arerage Santos za listopad 
listopad 81*/». grudzień 80—, ta marzec 76% sa 
maj 74% Usposobienie potw. — Obrót - 
miechów.

■agdeksrg . 3 listopada. — C z k le I tiar 
aisty mci. worka 9V/t 16 00 cukier »tara. «ci 

16.0, cuL tiara, ad. 78% R-ndem. —
1 »rugi produkt azci. 76Ś „ Rendem, 14,40. Uspo­
sobienie: spok. Ł Raftnada chlebowa —. L R*- 
aaala oMebowa —, mielona rain. U s »«czas 
28 26 mlek Melis I z beczką 26 00 Spok. — 
Cukier surowy I. Produkt traasito tt. staua Haa 
burg sz listopad 12,66 pł, — żąd.. grudzień 12.70 
pic.. —iąd , styoezń-mzrzec 12,86 płc., 19,92% 
ląd. Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze su 
rowym —,— etr.

0

(Nadesłano.)
Uwaga dla pzląoyokl Kto pragnie palii dobn 

papieioey i wyborne tareckie tytonie, niechaj kupujt 
wyroby « fabryki .VULKAN" J. F. J. łon«» 
di i ń i k i e go w Dr eż n i a (Sił)

Amatoriy i tnawey papierosów.

Nzjwlęcńj w materyat obfltująoę ze wsrystkloh 
dzienników mód jest

„UlBlrirtt Frauen Zeitnni."
W ciągu roku wychodzi w 24 

podwójnych zeszytach, 24 nume- 
id i treści belletrystycznćj.

* ’ fc-
rów mó----------------------, ----- .
Z dodatkami w pięknych koioro 

~ wych okładkach. 
r Numera z modami są te same

co w „Modenwelt,* które swoją 
treścią zawierającą około 2000 

_■ » rycin i tekstu, wiele wiocći po-
dają materyału jak którykolwiek 

inny dziennik mód. 14 dodatków rocznie podaje 
krój fasonów, podług którego można samemu wyko­
nywać garderobę dla pań i dzieci jako i bieliznę, 
wogóle wszystko, czego tylko w domu może za­
chodzić potrzeba. i"00)

Dział belletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego felietonu i listów o życia 
towarzyskiem w wielkich miastach i u wód, regu­
larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon­
dencją, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illustracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 artykułów 
na rok z przeszło 300 rycinami, 12 wielkich kolo­
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad­
zwyczajnych z wielu illustracyami, tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. . Żadne inne 
w ogóle pismo ¡ilustrowane w ¡granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona 
ment kwartalny tylko 2,50. Pojedyńcze zeszyty 
kosztują 50 fen. czyli 30 cent. — .Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami" podaje jeszcze oprócz 
tego 86 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 64 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę­
grach podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycya, Berlin W 
Potsdamerutr. 38. — W Wiedniu Operngasse 3.

Plan jazdy
ważny od 1 październik* 1890 r

Odjazd i PwzMaaia:
0« Krzyża.

Godz. 5,10 rano Godz. 8,21 po południu,
(do Rokietnicy). . A*6 .

JM rano. (4« Rokietnicy).
1O’S6 przed p«»ł. . » wieczorem
9,30 po pcł. . 1.07 w nocy.

Do Wrooławla.
Godz. 4,64 rano. Godz. 7,02 wieczarem.

. 10,29 przed poł. . 8.26 .

. 3,46 po południu. (do Leezna).
Godz. 1 26 w nocy.

Do Bydgoszczy-Torunla.
Godz. 4,64 rano. Godz. 8,29 po poł.

6 66 rano. . 7,16 wieczorem.
10,28 przed poł. . 10,46 w nocy

Do Borllaa-Gubony.
Godz. 1,26 w nocy. Godz. 4,24 po południu. 

4,57 rano. . 7,26 wieczorem.
10,34 przed poł.

Do Piły.
Godz. 4,48 rano. Godz. 4,60 po południa.

10.60 przed poi.

Do Kluozborka.
Godz. 8,60 rano. Godz. 2,51 po południu

10,40 przed poł. . 8,06 wieczorem.

Do Strzałkowa.
Godz. 6,03 rano. Godz. 6,01 po południu

10.61 przed poi.

Tou-arxyatwv Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 26.

Biuro Tcwarzyatwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowéj, Władysław Jerzykiewica, 
ulica Lipowa.

Przyjazd do Poznania:

Z Krzyża.
Godz. 4,43 rano. Godz. 6,46 po południu

7.87 przed poł. . 7.32 wieczorem.
9,59 przed poł. » 7,66 .

(z Rokietnicy). (z Rokietnicy).
8,10 po południu. . 1,07 w nocy.

Z Wrocławia.
Godz. 4,09 rano. Godz. 10,21 przed poł.

8,20 rano. . 2,20 po południu
(z Leszna). . 5,47 po południu..

. 12,14 wieczorem.

Z Bydfloszozy-Torunla.
Godz. 8,10 rano. Godz. 6,54 po południu.

. 10,19 przed połud. . 10,66 w nocy.

. 3,14 po południu. . • 1,03 ,

Z Berlina-Gubeny.
Godz. 4,30 rano Godz. 5,44 po południu

8.67 przed poi. . 11,66 w nocy.
2,37 po połud.

Z Piły.
Godz. 7,24 rano. Godz. 6,60 wieczorem.

1.68 po połud.
Z Kluczborka.

Godz. 8,36 przed poł. Godz. 6,18 wieczorem.
2,11 po poi. . 11,38 w nocy.

Z Strzałkowa.
9,17 wieczorem.

Twlwewam | »łdowy 
Karyera Pwaaańaklei«».

Bsrli , 4 listopada 1890. inm końcowa
dniaKun z

mmIsc stalćj.
a* listopad . . • • 
na kwiecień-maj . . • • •
tś wyżćj.
na listopad . ......................
na kwieciań-inaj......................

31ó| raco stale.
■a liitopad................................
na kwiecień maj . • • • •

Okiwlta stale
eksportowa................................
na listopad................................
na Hstopad-grudzień . . . •
na kwieeleń-maj. .....
na maj-czerwiec,.....................
spożywcza.................................

Owies
na llslopad................................

Wyp-żyta .. .....................................
Wyp. okowity kw. eksportowa .

. . spotywcaa. .
Kurs z dnia

donsed. 4’/. ................................
Oonzol. ...........................................
Poznańskie ń% H»tT zastawne . 
Pssnańskle 8‘/t% listy zastawne 
Poznańskie ll«ty rentowe . . .
Poznańskie oblig.............................
Austryackie banknoty . • • 
Austryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie li t/ zastawne . . . 
Polskie 6% listy z stawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zas\ 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy ... . . .
Usposobienie, dosyć stale.

189 - 
189 26

178 76 
166 2»

62 30 
68 60

39 fO 
38 20
87 80
88 80 
38 80 
60 - 

138 26

30 M4 
.000 
1

106 30
98 80

100 70
97 -

102 40

177 08
78 60

249 35 
102 30 
72 26 
68 76 
90 —
87 90

169 10 
109 76 

67 -

Siozsolo, 4 listopada 1890
Kurs z dnia

hszeoloa spok. 
na październik .. .
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj

lyls stale.
na listopad-grudzień 
na kwie«ień-maj

Ole] rrep potw. 
na listopad . . .
na kwiecień-maj. .

Okswlta potw. 
w miejscu spożywcza 

. eksportowa.

. na listopad eksportowa. 
, na listopad-grudzień eksp 
. na kwiecień-maj eksp.

Fetreleam 
w miejscu

189 25 
189 60

176 — 
167 —

62 60 
68 80

39 30 
88 80 
87 90 
38 80.

loO
,400

.000.
3

106 25
08 60

100 90
96 90

102 40

177 29 
78 60 

246 — 
102 30 
72 26
68 40 
89 90 
87 75

168 25 
108 75
69 40

(Kursa końc.) 
3 4

185 60 
180 60

169 — 
163 50

62 - 
68 60

39 30 
88 
37

185 60 
189 —

170 - 
163 60

62 50 
68 60

59 - 
39 60 
38 — 
36 80

Godz. 9,29 przed poł. Godz. 
3,33 po południu.

Na miesiąc listopad!

SB W Bff
czyli różne "modlitwy i sposoby wspierania dusz w czyścu 
się znajdujących. Stron 50. Cena za egzemplarz 10 fen., 
z przesyłką 15 fen. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Formularze
do wystawiania świadectw wedle prawa 
o zabezpieczeniu na starość, poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr 16.

Niżśj podpisany Bank przyj­
muje: , (118)
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po ayjś/o, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%. 
Bank

ZwiąłlB W Zarcblowych
Dr. Kusztelaji.

Świece ołtarzowe St. Opieliński

> mebli.
Z duiem 1 października r. b. przenieśliśmy nasz skład me­

bli własnego wyrobu z ulicy Wilhelmowskićj (523)

na ulicę Podgórną nr. 7
naprzeciw Hot lu Fraucuzkiego (obok Dziennika Pozn.) Handel 
na,z znacznie rozszerzyliśmy i zaopatrzyliśmy we wszelkie meble 
stolarskie i wyściełane najnowszego fasonu. I praszamy Szan. 
Publiczność o łaskawe dalsze poparcie naszego rzetelnego interesu.

Skład mebli Zjednoczonych stolarzy
w Poznaniu, Podgórna ul. 7.

pod nieu-tającą 
kontrolą p Dr. 
C. Bischoffa 
chemika sądowe­
go w Berlinie, 
wprost od Towa­
rzystwa Expor- 
towego win wę­
gierskich w Ba- 

_ den p. Wieduiem,
zalecone pTzez najsławn'®)®®ych le 
karzy jako najlepszy grodek wzma­
cniający dla chorych i dzieci. Z po­
wodu tanićj ceny używać go można 
codziennie jako środek w z m a c u i a- 
j ący i jako wino deserowe. Po ce­
nach oryginalnych sprzedaje

S. Surma w Łabiszynie,
stacya Hopfengarten. (3v6)

Jedyna polska fabryka
i specyalny skład pończoch i trykotów

Plac Piotra nr. 3 (dawniejszy Wiedeński) 
poleca wszelkie wyroby z wełny 1 bawełny w zakres 

ponczosznictwa wchodzące jako to:
Cholewki, pończochy i szkarpetki (z podwójną piętą) 
Kamasze, spódnice, sukienki, kamizelki dla dzieci,

także damskie i mezkie,
Trykoty i koszulki zdrowia w wypróbowanych gatunkach. 
Całkowite ubrania dla dzieci podług systemu Dr. Jae­

cera począwszy od najmniejszych,
Halki, chustki ciepłe i fantazyjne, rękawiczki i gorsety, 
Wełny i bawełny.

Przewielebnemu Ducho- 
I wieńBtwu i W. Państwu 
miasta Poznania jako też i na 

I prowincji polecam się jakoi kuchmistrz
1 i przyjmuję wszelkie zamó- 
I wienia. Rekomendacye pier­

wszorzędnych domów. (694)

W jak największym wyborze
Staniki i bluzki Jersey dla pań, dzieci i panienek,

Sukienki Jersey 1 ubiorki dla chłopców do 12 roku.

wyrabiane w mój fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie­
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Nąjprzewlelebnlejszego Areypasterza dekre­
tem z d. 11 Hpca 1887 W. 556, mam zawsze w każdój 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. _ 0^2)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K.IWosł akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

fabryka wyrobów woskowych i bielmu wosku,
Poznań, Szeroka ul. 24.

Najtańszy magazyn
towarów krótkich, białych wełnianych i trykotowych

P. PANKOWSKA,

Poznań, Nowa ul. II, drugi
Pończochy damskie i dla dzieci 

para po 30—40, 5l), 60 fen.
Szkarpetki męzkie już po20 fen. 
Chusteczki do nosa od 10 fen. 
Kołnierzyki i krawaty męzkie 

i dla dzieci od 26 fen. 
legankie chustki szalowe w 

boardzc piękn. kol. 3 m. 60 fen.

handel od Starego Rynku.
Sukienki trykotowe od 3 m. 
Spódnice włóczkowe od 1 m.20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 m. 
Serwetki na kanapy od 16 fen. 
Koronki niciane metr od 5 fen. 
Kaftaniki i gacie para po 1 m. 
Woalki, szaliki, nici, szelki, 

śpilki etc. (242)

is
Prawdziwy astrachański
wf kawior w

szary i gruboziarnisty, gatnnek uzna 
ny za najlepszy wyseła funt brutto 
incl. puszki za M. 5,75. (509)

B. Persicaner w Mysłowicach.
Skład rosyjskich papierosów, her 

baty i kawioru.

Falryia wyriblw tosłitjcli i Meliil «sta
w Krotoszynie

poleca

Bwbe® Dłlarzw®
wyrabiam stósowuie do przepisów kościelnych z czystego wo­
sku wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 
paniu długości i wagi. . ^18)

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

M. Mikołajewski,
krawiec męzki, (1775)

<3-xxie±xxie, vil.
polecaoleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania rewerend 
najlepszego kroju, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho­
dzących. Pracując sam, tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach 
Niemiec i Belgii, jestem w stanie obok skorćj i rzetelnćj usługi oraz 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę

Towary na składzie. — Ceny bardzo umiarkowane.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych polecamy: (519)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny (ca -IO°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy 1 wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55«/o proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank (Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki I*o to clii i Sp.

fox nań, Jezuicka ulica nr. 4.
polec» swój nowo nałożony

skład i pracownią ubiorów męzkich.
Ma na składzie wielki wybór materyi krajowych i ^a9>'ą- 

nicznych, wykonuje prace podług najnowszej metody akademii Drezdeńskićj. 
gomÓM’fenta wykonuję spiesznie i akuratnie. Zarazem mam na

składzie wielki wybór gotowej garderoby dla chłopców po 
dzo tanich cenach. (820)

Również zwracam uwagę Szano icnemu Duchowieństwu na 
mój praktyczny i dokładny krój rewerend i płaszczy.

Proszę o łaskawe poparcie mego interesn.

Ceny bardzo przystępne. Obsługa rzetelna.
¡B5a5S5a5B5S5S5B5a5eS

Lekcyi tańców
udzielam na sali Hotelu Berlińskiego. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje właściciel, pan Kamieński.
(6*)1) Z wysokim szacunkiem

Kazimierz Antoszewski,
nauezyoiel tańca.



■**>•-*• *4jBAŁtiai7 Mc wielkim wyburzę w uajuo-
I wszy eh deseniach z Fabryk fran- 

cuzkich i niemieckich uaiuia i HULU3I £•<» * V e .« i-i-i À Cii C« ¿1.1 dl 1 .11 lii Ul ' _
teryalów piśmiennych, galanteryj 

nych, alFenidy i Fabryka tytek
Antoniego Rosę w Pozaaaiu w Bas

Jeneralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie fabryki patentowanych obić plastycznych Lincrusta Walton. Próby obić zamiejscowym na żądanie franko.

Parcelacye Wykopaliska starych monet wraz z urnami,

większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancją możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specjalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektautów. (124)

Bank Ziemski.
&

(1757)

J. Krysiewicz

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vls-a-vis Hotelu Francnzklego, 
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
zagranicznych i krajowych fabryk (431)

■ ■ ■ ■na
na

porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

znane z dobrego kroju rewerendy I płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze .

Nowo otworzony skład
pod firmą:

F. Raczkowski,
Poznań, Nowa ulica 8 (Bazar)

poleca
Wszelltie nowości na sezon jesienny i zimowy w weł­

nach i jedwabiach, tak kolorowych jako i czarnych.
Płótna, stołową bieliznę, ślązką i bielefeidzką 
Bieliznę męzką i damską, jak najlepszego kroju. 
Materye na meble, firanki, dywany, chodniki, 

portyery. (287)
Ceny nizkie lecz stałe.

PS. Przyjmuję tal że w robotę suknie, płaszczę i wierz­
chy na fntra.

Specyalny skład 
wyrobów z alfenidy i sprzętów kościslayeh

J. STARK,
w Poznaniu, Wilhelmowska ulica nr. 21,

vis-à-vis hoteln francnzklego. 
poleca.' nakrycia stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżiczki do 
kawy i t. p. z prawdziwej i najlepszej alfenidy Christofla z Paryża po 
oryginalnych cenach fabrycznych.

Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór sprzętów kościel­
nych a mianowicie: łlonsirancye w różnych stylach puszki do komu­
nikantów I hostyl. kielichy z patenami, naczynia do Olei św., pateny 
do ehoryeb, ampułki, kropidła, koeielki do wody święconej, ko­
newki i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarzc/nowo 
ulepszone Wrybnlarze z łódkami do kadzidła, krzyże 
róznój wielkości na ołtarze i do procesyi, klerce. relikwiarze, lampy 
kościelne (wieczne) I przed obrazy, pająki, lichtarze z bronza, mo- 
siądzn I alfenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania opła­
tków z przyrządami do wycinania takowych i t. p.

Wszelkie r peracye. posrebrzania i odnowienia starych sprzętów ko­
ścielnych i innych, uskuteczniam po możliwie tanich cenach w czasie 
najkrótszym. (659)

Ponieważ od sposobu obejścia się przy oczyszczaniu przedmiotów 
zależy ich trwałość i utrzymanie świeżości, polecam na ten cel osobno pre- 
perowane mydło 1 moją Biyiantynę jako środki najskuteczniejsze wraz 
z przepisem używan i a.

TSó) nowo urządzony
Salon fryzyerski
również boga'o zaopatrzony skład perfnmeryi franc.. ang. 
i krajowój. skład wszelkich towarów, rękawiczki ang;., ko- 
szale syst. prof. dr. Jasera. Również polecam słynną 
wodę przeciwko siwlznie i środek na nagniotki, 
wszelkie artykuły toaletowe, laski, prawdziwe ang. 
brzytwy pod gwarancyą. Zwracam także Szanownój Publiczno­
ści uwagę na mój Sf^~ zakład pernkarski i wypoży­
czalnią pernk teatralnych. ~3Ni Zamówienia uskute­
czniam w jak najkrótszym czasie, ręcząc za skorą i rzetelną usługę. 
(322) Z uszanowaniem

F. Stasik, fryzyer,
ul. Wilhelm. 3 obok hotelu Berlińskiego.

Wiśniówkę i Pomerańczówkę, praw, 
ińdańskie wódki, (woplanę, Kartuzyan- 
h<‘ i Kujawkę, również dobry i stary Ko­
niak Francuzki poleca (520)

W. Becker, Wilhelm, plac 14.
Nalewki wysyłam w sądkach od 5—35 litr, franco.

Codziennie świeże (619)

co,«, W. BUCZKOWSKI,
Handel win. — Wrocławska ulica nr. 4.

Szanownój Klienteli mojej, tak zamiejsco­
wej jak i miejscowej, mam honor douieść jak 
najuprzejmiej, ,że nkład swój blżuteryl zło­
tej I srebnej, oraz naczyń kościelnych 
1 drogich kamieni, połączony z praco­

wnią, Istniejący od lat lO-cln, znacznie powiększyłem
I w wielki zaopatrzyłem wybór; a mianowicie polecam obficie 
doborowy skład mój z biżuteryą złotą i srebrną, gustowną a nie drogą, 
pierścionki z rozmaitemi szlachetnemi kamieniami w pięknych opra­
wach własnój roboty; stósowue dla zaręczających się od 8—300 Marek 
i wyżój za sztukę. (641)
Obrączki ślubne z czystego złota dukat od Mk. 24—120 za parę 

n „ „14 kar. lujd. od Mk. 15— 60 „
n „ „8 kar. kor. od Mk. 8— 24 „

Wielebnemu Duchowieństwu polecam wszelkie naczynia 
kościelne jako to: monstraneye, kielichy, pateny, puszki do 
Ilostyi i Olejów św., krzyże, relikwiarze, ampułki, tacki 
i t. d. Stare lub zużyte naczynia restauruję zupełnie jak nowe, złocę 
i srebrzę w ogniu i w galwanizmie. Wszelkie powyższe prz dmioty 
wykonuję przeważnie we własnój pracowni i dla tego śmiało ręczyć
mogę za ich rzetelność i trwałość,

Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom, mam
nadzieję, że Szanowna Klientela moja jak dotąd tak i nadal względami 
i życzliwością swą otaczać mnie raczy.

Z uszanowaniem

I. KUDLIŃSKI,
złotnik i jubiler,

Poznań, ulica Podgórna nr. 14, vis-à vis placu ś-go Piotra, 3-ci dom 
od ogrodu Wgo Cegielskiego, a 5-ty dom Hotelu Francuzkiego.

‘ÔU90 bzs?ÄjB.fuu Soujd i ÔÇndtuis tosouąizojuąs otjuözs.m.

Sty Marcin nr. 65
poleca swój bogato zaopatrzony

SłsłsccL
(547)

sprzętów kuchennych
i domowych

po cenaeh przystępnych.

“ Bowośćll
Każdy sam sobie może założyć ory­

ginalne amerykańskie aparaty tele­
graficzne nieodzowne w każdym domu, 
składające się z dzwonki elekir., z ba­
terii elektr., ze szafki do bateryi, z gu­
zika elektr. i dwudziestu metrów drutu 
miedzianego. Aparaty te odstępuję dopóki 
zapas starczy po ceuie fabryczuśj 9,50 m.

i-i St. & B. Lutomski, ini. electr.
dr “ “Strzałowa ulica nr. O. («89)

Towary w partyach. § JâSinskl 1 Ołynskl
błlV f»7VGin unłn I <a n a Mir « OK »» .^.4 «• ■■■» mmi—Wyroby czysto wełniane o<l Mk. 1,35 za metr.

Merveilleux czysto-jedwabne czarne po M. 3,35, 3,50, 3,75, 3,50 i 1,50 za m. 
Merveilleux czysto jedwabne kolorowe po Mk. 3 I 3,75 za metr. 

Paletoty od M. 20. — Visites od M. 30.
Dolmany długie od M. 45. — Szlafroki wełniane od M. 8. 

Halki wełniane od M. 3. — Halki atłasowe po M. 15 i M. 20.
poleca (656)

a, r SL W S 1.B BBSS W W W BB SB B
Magazyn towarów bławatnych i konfekcyi damskiéj

B

Hotel Drezdeński, ul. Wilhelmowska nr. 33.
CS3

?
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Podróżujących nic wysyłam.

L. Zboralski,
hurtowny handel win w Pleszewie

LAMPY

(1918)
założony w r. 1853 

poleca

mo nsia fi

vinum de vite purum
pod mym osobistym dozorem ua Węgrzech wy­
tłoczone, za którego czystość ręczę na mocy 
przysięgi zlożouój przed Władzą Duchowną. — 

Butelka litr. M. 1,75, pół litr. M. 0,90.

toispjsłszie,
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione, 
począwszy od M. 1,50 za litr w beczce. — Sprze­
dając., ta z drugiej ręki odpowiedui rabat. Próby 

i cenniki na żądanie gratis i franko.

Stare wina węgierskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów. 

Oprócz tego znaczne zapasy win francuzkich, 
czerwonych i białych, reńskich, hiszpańskich, 
szampańskich — marki: Moet & Chandou, 
F. Bnmiiler, George Gonlet — win reńskich

mnspjących i t. d.

Stare araki i koniaki
w wyborowych gatunkach po bardzo przy­

stępnych cenach.

Podróżujących nie wysyłam.

Pasy skórzane

1
e*ste
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bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.
Sltórę ang-ieislttj na pasy.Gumowe płyty, sznury, węże etc.
A.»lłes>t ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
zlparaty szklnn<; z stacyi Dr. Delbrficka w Berlinie. 
Smarowniki Toyotę, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały- do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (125)
PłacHty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

ZDx©g,ex3?"SL 
Poznań, bw. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (535)
Smarowidło na osie, 

szwedzki Bergen,

stołowe, wiszące I nocne z zna 
nój fabryki „Stobwassera“ oraz 
pająki | świeczniki salonowe

dla kościołów (614)

poleca w naj większym wyhorz : 
nach nader przystępnych

i te

B. Szulczewski,
skład porcelany I szkła,

plac Wilhelmowski nr. 10 (n prze­
ciw teatru miejskiego).

4711
ELYCERIN-CRYSTALL

SEIFEN.
In den Gerüchen: Rose, welsse 
Rose, Maiglöckchen, Reseda, 
Veilchen und Eau de Cologne.
Der hohe Glyceringehalt ln Verbin­
dung mit feinster Seifenpasta sind 
Vorzüge, die diese Seife für Personen 
mit empfindlicher Haut unentbehrlich 
machen, durch den köstlichen Wohl­
geruch ist sie der Liebling der feinen 

Damenwelt geworden.
FEED. MÜLHENS 

,^!ook»Bga»se No. 4711“ 
Köln.
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Tran
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Mr. 8.

s Magazyn mebli

cCD
O

zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­
dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
1©© Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin" krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

s?
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Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownćj Publi­
czności polecani mój od 106 lat egzystujący

ako to lichtarzy kościelnych, figur Świę­
tych Pańskich, miary, Formy do lo­
dów i t. cl. / Wszelkie reperacye wykonuję spiesznie 

po cenach umiarkowanych. (437)

Franciszek Wujek
(dawniej Wolkowitz)

w Poznaniu. Skład pracownia przy 
ulicy Szerokie) nr. 35.

Woźaica (forespaa)

w młodym wieku żonaty, z małą 
fam lilią, zaopatrzony w bardzo do 
bre rekomeedacye, poszukuje miejsca 
od Nowego Roku 1891. Łaskawe 
zgłoszenia upraszam pod adresem: 
w. Wieczorek, niezdrowo pod 
Wronkami- («981

bardzo dystyngowana z najlepszemf 
rekomendacyami, obecnie w Pozna­
niu, poszukuje natychmiast umie­
szczenia (700jA. Pouillon

Wyższa nauczycielka. 
Piekary 26.

.... .^?4»kcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiej0.
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